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Łotewska flota
W czuidj rano  o godz. ©-ej za 

minęła dó G dyni z oficjalną w i­
zytą w ojenna flb ta  ło tew sk a  w 
składzie: kaflofliferka HV ifaaitis“ , 
tfaw łery „Im afita" i „Y iestu rs11, 
łodzie podw odne MS pido la“ i „Ho 
nis“ . O czekiw ane je s t p rzybycie  
dwóch w odnopła tow ców .

W ojenna flo ta  ło tew sk a  przyj f  
ta  zosta ła  ze w szyśtk iem i hono­
rami w ojskow em i. F lo ta  zaw inę 
la do po rtu  w ojennego w G dyni.

N a czele w ojennej flo ty  ło tew ­
skiej stoi kom andor porucznik  
Spade. Razem prżyby ło  dó Pol­
ski 33-ch ófićefów  i 186 podofi­
cerów  i m arynarzy  ło tew skich.

W  g o d z in ę  do  p rz y b y c iu  okr. 
tów  w o jen n e j f lo ty  ło tew sk ie j 
'v p o rc ie  w oietlnyrrl na  O k s y ­
wiu w o d o w a ły  d w a  h y d ro p la -  
n v  ło tew sk ie .

D o w ó d ca  e s k a d ry  ło tew sk ie j 
k o m a n d o r S o a d e  z ło ż y ł z a ra z  
do nrzv ,ieździe  w iz y tę  z a s te o -  
c v  d o w ó d cy  llo ty  k o m a n d o ro ­
wi F ra n k o w sk ie m u , k o m isa rz o ­
wi rz ą d u  S oko łow i ł d y re k to ro ­
w i u rz ę d u  m o rsk ie g o  inż. Ł e- 
P^w skiem u, k tó r z y  re w iz y to w a  
” k o n jan d o ra  S o a d e  n a  k an o n  ter 
06 •-V irsaltis“ .

G godz. 2 -e j o d b y ło  słe  śn ia - 
anię d ia  dow ódców  i o f ic e 'Av 

ło tew sk ie j w  k a sy n ie

w w ojennym  porcie
winnej floty łotewskiej, gdzie . ają

G dyni
i32s, poezun odbjł 7 ...iesięcŁ.j

oficerów
Otfi-

" | 1 n ^ ry u a c k i  w ojennej. 
tv  tv!r f ? w ®3ća i o f ic c o w  L

w ojen n e j w y d a ją  z 
l y tu  Kośdi ba! w  sa lo

—
wit.:’i{, ^,a ??*w Gdyni stano-
bu i „J Spadłe, oraz sżef szta- 
te.„ t a„an,dor FiUnghaf. Komendan- 
jor Kaj°n,Lr*' - >*V Jr* *iHs" jest kotnan- 

komendantem „Imamy* 
P*-, GpfctśonSj komendantei.: 

jest kpt. Barwajs Dowud

»t<inow[oko si eh. sztabu. W r. 1927 Kurs we krancuskiej flocie wojennej 
Spade został odkot.ie.iderowan> Jć W r. 1928 został mianowany korneń- 
fr&m.i£kiej akadc.ji ...o. sklej sztabu dsutc... „VŁ0d?ti&“ a vr f. 1^3i śti...v  
gciteialnego, którą skończył w r. na czele wojennej floty łotewskiej.

W  n i ą  i n d  siiuftói
rozpoczęty si^ prace nad budżetem na rok t £ & 4 *

W łonie fządn rozpoczęły sie 
już  p ra c e  n a d  p rz y g o to w a n ie m  
n o w e g o  b u d ż e tu  na  o k re s  f934- 
35.

Ja k  n as  in fo rm u ją , b u d ż e t o

Rewolucyjna polityka Rooseyelta
Prezydent Am eryki za fo ł sie 12 miUsnwni B e zro M tn y tb

Piezydert Roose\elt wziął się e- 
nerg..-n it do swojego dzieła Piany 
ożywienia życia gospodarczego Sta 
nów Zjednoczonych odbiegają daie 
ko do tego, co dotychczas znała 
Ameryka. Nłe beż słuszności też mó 
wi się, że go (podarcia polityka 

Roosevelta oznacza rewolucje. No­
wy prezydent zerwał całkowicie z 
dtartemi torami amerykańskie] poli 
tyki gospodarczej, którsi była najbar 
ilzle] ind? wldnalistyczua, i doptóWa 
dżłł do tego. że określenia znanie dó 
fyćhczas ze słownictwa sowieckie­
go lak plan gospodarczy, planowa 
pol]tyka i t. p. stały sie Mai nie- 
jUnieJ pontilarne, jak w Rosji suwiec 
nłe]. Roosevelt rozciągnął daleko 
Macą kontrole nad przemysłem ) łi- 
nansami prywatnemi, podporządko­

w u je  Je Interesom pa listwa.
Najbardziej przemysłowy krą] na 

św itde, Jakim iest Ameryka, J po­

siadający największą ilość bezrobo­
tnych, nie posiadał żadnych nbezpie 
czeń społecznych i robotnicy pożba 
wieni pracy (a jest ich przćsżło 12 
milionów) byli zdani wyłącznie na 
zasiłki o charakterze filantropijnym. 
Ten stan rżećży zostanie obecnie 
zniesiony, Gen. Johnson, Jeden z bli 
skich współpracowników prezyden­
ta, opracował inż odnośny piań i żo 
stała iuż utworzona Rada Odhudo- 
wv Gospodarcze] nu cżefe z gen. 
Johnsonem, która zajmie sie cało­
kształtem spraw związanych ze 
zwalczaniem kryzysu.

Przypominamy, że jedną ź pod­
staw piahu amerykańskiego jest po­
dniesienie cen i płac, a w związku 
z tern. nstalono pewne minimum 
płac dla wszystkich zatrudnionych.

Akcja prez. Roosevelta jest niesły­
chanie popularna w Ameryce I wzbu 
dziła ogromne zaufanie wśród szero-

-fen mas Oc..1ośnte do słcuiećzności je 
go plenów. Roo^eveh jaic również 
gen Johnson otrzymują po kima ty­
sięcy teiegran.ow dziennic. Szereg po 
ważnycn p/zćmyUiowców zawiadomi- 
to już gen. Jm.nsona, i i  przyjmują je­
go pian e gdńfzacji pracy f ófećy. 
Sam autor *egp jwojewu jest przeko- 
na.'y, źe So wiosny uda mu się zatrud 
nić , miliono- beż. obotńyct..

W tej cl.wiu trudrto pi i widzieć, ja k 
się tu skrńwa ltżwfcMe DóKchczaL ć- 
siągińętó to, że vi zbuazo-. ł  zaufanie 
i pi'2>ełamatK> pesymistyczne nastawie 
nie odnośnie dó możliwości pokona- 
t ś ś  kryzy?*- Otępiając ofcjekCywnlt 
plańy pręż. RóóśćveHa ńńteży jtwiec- 
dzłć, że są w  t  w zasadzie bhskie po 

i glaćom or'ałł«tycerv . ł  o  i»  koo 
rveitowi uda sie fsu.- tycznie orzetansać 

k.*y yś w ftrr,4-yce, pia ty jego oę ją  
miały doniosłe snacz^me cfla inny ch 
państw.

Prowokacyjny lot hitlerowskiego pilota
(ŚW .) Nad G niew em  w czo­

raj o godz. 16.00 ukazał się sza 
ry  jednop ła tow iec  ze sw asty k ą , 
oznaczony lite rą  „D “ , Po kilka- 
krotńem  okrążeniu m iasta  na w y

Straszna

sokości zaledw ie 100 m tr., przy- 
czefn lotnik przytłum ił łosko t mo 
tofu, tajem niczy sam olot Hitle­
row ski odleciał w kierunku pow .
tczew skiego.

C oraz częściej p ow tarza jące  
się w ypadki przelotu niem ieckich 
lotników  riad polśkieiti tery tor- 
jum , w zbudzają  w śród  ludności 
P om orza zrozum iałe oburzenie.

Z
jest

ritttt * J * *" **}ZU UUIVlUjO* ŁZUTIUM
dis h  trawlerów , i kpt. Brie
- ' uówóacą „Spidoli"

„Ro lisa"
din a'"",uFą ••Spidoli** jest kpt; Ro 
«<ns,Jtowódc „R Tisa -  k p t Bergs.

1 L̂ ny pozostają pod do 
m v3fe* płk‘ Jatotboysa.

Tr nos «i ^ (FAT). — Oowoaca wo- 
L„_ !, ',oty łotewskiej komandor po- 
™cznik Spatn; „odził się w r. 1891 
* *  *9*4 ukończył wydział mecha-

a ? Ł Ł a ? s s s « f *  *  ^a kilka miesiętv przed roLpoczę, 
europejskiej, Spade wsta- 

r i L  5 osyj«Węj, gdzie Służył no 
W^rocB ua I^twę, 

W 
do

W ostrym ataku szału 14 letnia dziewczyna chciała utop ć siostrą
rtieo rzybom na z wod.v i u lo ży w -1  A łm a K iłw a , o d ż y s lta w sz v  i n ­
sz y  .ta na b rz e g u  pob ieg ła  do  I tom ność , po  r a z  d rug i w eszła  
w si do  pom oc. W  ty m  c z a s ie  * dó  row u  i u topR a sie.

K 1ELCF. (P A T ). —  W  Dow ie 
cie J ę d ra s jo w sk im  14-letn ia  Ati 
na K ałw a, p o w ra c a ją c  z pola 
ze  sw ą  s io s tra  H elen ą , d o s ta ła  
o s tre g o  a ta k u  sz a łu  i w c ia g n ą w  
s z y  s io s tro  do ro w u  p rz y d ro ż ­
n eg o  g łębokości pół m e tra , u s i­
ło w a ła  ja  u to p ić  i popełn ić  sam o  
bó jstw o . P o  ro zp acz liw e j w a lce  
H e len a  K ałw a w y d o b y ła  ch o ra

W  P>r“--y sjtOłeczuej. 
apade wstąp3 nh Służbę

Z całego świata
Nad Wyspą Portoirico prżesteffl stra 

te*1y Hurlgmt w  SŁ Otristójffier zgi- 
«?ło 6 osób.

i
W Moskwie skatńtfb ńa śmierć An- 

kapitaną szsłupr. która za- 
i Jarosławiem. 

i

W Kreuznach W Niemczech, gdzie 
mieściła się „wletka kwatera główna* 
w fetach 19l7 i 1918 btWartO Muzeum, 
poświęcone HindenburgowŁ

G I E Ł D A
Dolar — 6.41, ruhtl złoty — 4.82,

marka rttlfailcla — 8.11, funt 3hpW
ski — 29.90. Obroty dew izam i m ałe 
teiMfcncja -* '* 1

Włoska eskadra 
leci nad Nowa Ziemią
SHPOIAC (PAT). — Włoska eska­

dra lotnicza jjod dowództwem gen. 
Bal bo odleciała stąd dziś o godz. 7-ej 
rano, według czasu amerykańskiego, 
w kierunku Shoal Harbor na Nowej 
Ziemi, guzie zamierza zatrzymać się 
dla krótkiego wyjjoczynku.

p ra c o w a n y  ie s t pod  znak iem  
d a lsz y c h  o szczęd n o śc i o ra z  
p rz y s to s o w a n ia  go  do m ożliw o­
ści p ła tn ic z y c h  p o d a tn ik ó w .

W  p ie rw szy m  rzed z ie  tfią b y ć  
w s trz y m a n e  w y d a w a n ie  now e­
go  u m u n d u ro w a n ia  fu n k c jo n a- 
rju szo m  o a ó s t# o w v ń f  (pocz­
to w co m . w ieziennlkoffl i t. O.). 
M u n d u ry  w y d an «  w  ro k u  bfeża 
c y m  m u sza  w iec s ta r c z y ć  n a  2 
la ta .

P o z a  tem  z m n ie jsz o n y  z o s ta ­
nie do poł'ow y tuk  z w a n y  fun ­
d u sz  zap o m o g o w y . pfZezrłd- 
czo n y  na n a g ro d y  d la  b a rd z ie j 
u zd o ln io n y ch  u rzęd n ik ó w . W re  
szc ie  re m o n ty  g m ach ó w  rz ą d o ­
w y ch  beda n a in raw d o b o d o b n ie i 
ró w n ież  w s trz y m a n e .

Przyjazd 
kpt. Skarżyńskiego

2 sierpnia
J*k się dowiadujemy wiadórtioą- 

ci o przybyciu kpt. Skarżyńskiego dó 
Warszawy w  piątek, dnia 28.b. m., po 
dane przez jedną z ajencyj są nieśił- 
słe.

Okręt „Aviia Ster", na którym je- 
dzie kpt. Skarżyński, przybywa do 
Boulogne sur Mer w dniu 27 h. m. W 
porcie oczekuje już na znakomitego 
lotnika wysiany specjalnie z Warsza­
wy mechanik i po wyładowaniu safóo 
lotu z okrętu zostanie on ztmMtowa- 
ny. Prawdopodobnie kjrt. Skarżyński 
wystartuje na swyni aparacie t  Bouio 
gne sur Mer W dniu 28 8. m., udając 
się do Pafyża, gdzie złoży wizytę Ae­
roklubowi Francuskiemu. Przylotu bo­
haterskiego lotnika do Warszawy śpo 
dziewać się należy w dniu 2 sierpniu 
r. b

W skład Specjalnego komitetu przy 
jęcia kpt. Skarżyńskiego wcfłodzą 
przedstawiciele departamentu aerenSK 
tyki w M. S Wojsk., departamentu 
lotnictwa cywilnego w Min. Kom.,* 
oraz Aeroklubu R. P. Powitąrtie tótłti- 
ka odbędzie się nader uroczyście.

Mord polityczny w Pruszkowie
O f i a r ę  p a d ł  h i r n u i s i r z  m i a s t a

N ocy  ubieg łej w  n iezw y k le  ta  
jem o iczy ch  o k e liczn o śę in ch  z o ­
s ta ł z a n ło jd o w a n y  w  P ru sz k o ­
w ie, w nobliżu  sw eg o  dom u, vice 
b u rm is trz  m ia s ta , 45 -le tn i S ta ­
n is ła w  B eren t. W ia d o m o ść  ta  
w y w o ła ła  o czy w iśc ie  w ielk ie 
w rażen ie .

Ńa m iejscu  z jaw ili sie p rz e d ­
s taw ic ie le  u rzęd u  ś led czeg o  o-

ra z  k o m isja  sadow e. - lek a rsk a .
Ś le d z tw o  o ra z  o g le d z im  

zw łok  w y k a z a ły , iż B e re n t nie 
b a d ł ó fia rą  fiiordn rab iinkow eg it. 
Z ttaiezśonó bow iem  n rz v  nim 
oko ło  200 zł. g o tó w k ą , o ra z  
sz ta b k i źłotą i s rę b ra  do  Dioinb. 
N a le ż y  bow iem  d o d ać , że z m a r 
ły  tra g ie ż n a  śm ie rc ią  b id . te ­
chn ik iem  d e n ty s ty c z n y m .

1 7 0 0  + 5 0 0
u m i l  p f i r t u M t u  m m i ;  u i ł y c k

n a s z e g o  p is m a
v\ roku bieżącym wydaliśmy 1700 premij, za parę dni jako 6 i 7-ą Serje Wydamy 500 prernij w 
postaci umeblowania, ubrań, bielizny, obuwia, kapeluszy, paczek dld paldczy, pśczek szczęścia

i wiele innych.
Przypom inam y, że po otrzym aniu  w ezw an ia  z adm in istracji należy Okazać 30 ostatnich kolejnych 

num erów  ńaśzego  pisrfia ldb odciętych wiraż z ddtą nagłówków.

93 Zeszyt

Ś. n. Be re n t  przed ia tv  byl 
c z v n n v m  dz i a ł a c ze m  śkrainie 
lewico wych  ug ru p o w ań  fóbótjt.i 
czych .  Z ich ramienia  też 
wszed ł  w 19Ż7 r. do  r a d v  m ie j ­
skiej  P r u s z k o w a  noezetn wki*' 
ce zos ta ł  bu rm is t r z e m .

Na t e m  s t a n o w is k u  Beren t  
dość  ś z r b k o  zriiienił SWe 
p r zekonan ia  i>olitvcźne. VV\,ud- 
łało to  silne wz burzen ie  w ś r ó d  
m a s  pr ae t i j aeveh  P r u s z k o w a ,  
k t ó r y m  B e r e n t  n r zv rzek . i ł  żło- 
t e  górv  z oliwiła objęcia « f a  
d z v  w mieście.

P r z e d  c z te re m a  m ies i ącem  
B ere n t  p ad ł  of iara  Htiinfdn. ale  
w ó w c z a s  skfińczVło sie tvlk t 

na do tk Uw em  nabiciu.
Dopiero n o c y  ubiegłej ,  gdy  

B e r e n t  wróci ł  /  W a r s z a w y :  żór  
ganiz ' i ' . \auo n a pa d  ..solidniei'* i 
vice bt irrhiśtrż padł  trtiilfełłi jsod 
razdmi  lasfek i kuli reWfllWćfó- 
wej .

W ed łu g  W śżełkich nrjfyWŁiaz- 
•cjteń rfrofd m a

Sensacyjnego romansu z życia 1211 s C ^ O  Ą M A D I A  
wyższych sf er towarzyskich p.t. * f i  “  J l / l l l j n

© ubjcii 18 wszfsiideii t i o s H  t n i m t l d i  p i  s
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Wyzysk mieszkaniowy musi być ukrócony!

N o w y  r o d z a j  p a s K a r s t w a
KamienicznicY dorabiają się fortun na eksmisjachl

W  kilkanaście lat po zakończę 
n1u w ojny św iatow ej dziw nie 
brzm i słow o: „p ask ars tw o ". A 
jednak! Czem się różni od w ojen 
nego speku lan ta , k tóry  . żerow ał 
na nędzy żyw nościow ej, czy o- 
dzieżow ej —  kam ienicznik, żeru 
jacy  na nędzy m ieszkaniow ej? I 
paskarz  w ojenny, i kam ienicznik, 
k o rzysta jąc  z „kon junk tury" (h i 
s to rja  tego  słow a jes , tak  ponu 
ra , jak  h isto rja  n iedo li!), po dyk 
ia to rsku  u sta la ją  ceny. Do jedne 
go  i d rug iego  nie przenika myśl 
społeczna nie ożyw ia w spółczu­
cie dla bliźniego, Pierwszym i o  
statnim celem dla nich jest zdo­
bycie pieniądza, choćby go trze­
ba było wydusić z wdowiej gar­
ści, kurczuwo dzierżącej resztki.

Człow iek cyw ilizow any musi 
m ieć dach  o ad  g łow ą, więc p as­
karz m ieszkaniow y każe sobie 
zań d rogo  płacić. P ask arz  wie, 
jak ie  są  po trzeby  człow ieka cy­
w ilizow anego, o rjen tu je  się w  po 
dąży  „dachami"* i z bezw zględ­
nością  speku lan ta  sp rzedaje  p ra  
w o do tow aru  (w szak  za sam  to ­
w ar każe sobie oddzielnie p ła­
c ić!) w edług osław ionej konjunk 
tu ry  na rynku m ieszkaniow ym .

Lat tem u dziesięć i w ięcej by ­
liśm y w fazie uzasadnionej bez­
dom ności, dziś jesteśm y w okre­
sie spekulacji, p askarstw a .

Za p ien iądze społeczne, płyną 
ee  z danin specjalnych  i do tacy j 
skarbow ych , w ybudow ano  wiele 
dom ów . Dziś po trzeby  m ieszka­
niow e m ogą być w zględnie za­
spokojone. M ogą być, bo  dość 
mieszkań stoi pustych i, gdyby 
nie spekulacja kamieniczników, 
objawy głodu mieszkaniowego 
byłyby rzadkością

Nie tak daw no , 'g d y : 1 ksntisje-. 
nie były uśw ięcone praw em  do 
rugow ania  lokatorów , tak  zwane. 
„Odstępne*" stanow iło  ■ekómoen 
s i tę ,  p łaconą zgóry, za niższe ko 
m orne. W łaściciel dom u w zględ­
nie małe czerpni korzyści z „od- 
stęptiego"*. W iaścic ie1 m ieszka  
nia przez odśtęprie, jeśli to. mu by 
ło po trzebne, to row ał sobie d ra  
gę do innego lokalu. S przedaw ał 
sta ry , a kupow ał now y. O dstęp ­
ne nie było środkiem  zysku, b o ­
gacen ia  się bez przyczyny w ar 
tościow ej, lecz regulatorem  w

sensie zła koniecznego obrotu  
m ieszkaniow ego i dobrodziejstw , 
p łynących z ustaw ow o  niskiego 
kom ornego. Było w ynikiem  p ro s­
perow ania  ochrony  lokatorów  w 
dobie niskich staw ek  kom ornia- 
nych.

O becnie sy tuacja  zmieniła się 
zasadniczo. B ezrobocie zbiera 
s traszne  żniwo. L okatorzy nie 
m ogą płacić, p rzesta ją  być w naj 
lepszem  znaczeniu w łaścicielam i 
m ieszkań, a w iększość kam ienicz 
ników  bezw zględnie korzysta  z 
p raw a i eksm ituje ich. W  tych 
w yjątkow ych w arunkach  g o s p o ­
darz  w chodzi w przyw ileje w ła­
ściciela m ieszkania, zagarn ia

odstępne, rob iąc interes na eks­
misji. Handel mieszkaniami stał 
się najbardziej niemoralną formą 
paskarstwa! Tuczy on przez 
krzywdę społeczną kamienięzni- 
ków, jest żerowiskiem spekula­
cji, "rożnej dla istniejącego w  
państwie porządku prawnego. 
Skazuje olbrzym ie rzesze lokator 
skie na ohydny w yzysk, za k tó­
rym kryje się o rdynarny  in teres i 
chciw ość jednostek .

Skoro istnieje rac ja  praw na, 
by sąd y  ferow ały  w yroki eksm i­
syjne, musi być p rzestrzeg an a  
rac ja  społeczna, że w ładze pu­
bliczne są  pow ołane do obiony  
spo łeczeństw a przed lichw iar­

skim , nieludzkim  w yzyskiem  ze 
s trony  tych, którzy  p rą  do ekstni 
sji. O dstępne, pob ierane przez 
kam ieniczników , je s t form ą lic h ­
w y m ieszkaniow ej, a na lichw ia­
rzy środek  sKuteczny pov in ień  
się znaleźć!

Każdy właściciel domu, który 
zażąda odstępnego, musi być na­
piętnowany, jako paskarz lich 
wiarz, i oiddany karzącej ręce 
sprawiedliwości! Na każdą eks­
m isję w ładze m uszą o d p o w ie­
dzieć czujnością, by w olne m iesz 
kanie nie sta ło  się objektem  han­
dlu, przez krzyw dę s ta reg o  nie 
w zbudzało  krzyw dy now ego lo­
katora . (W .)

15
T e r o r  t r a g a r z y

furmanów i tragarzy stanęło przed sądem
W  k a n to rz e  p rzew o zo w y m  

firm y  C u k ie r  i L itw in  (ul. O s tro  
ro g a ) o d d a lo n o  z p ra c y  trz e c h  
fu rm an ó w . P rz e d s ię b io rc y  tw ie r  
dzili że in te re s y  im sie sk u rc z y  
ty . ogó( je d n a k  robo tn ik ó w , w i­
d z ia ł : co  innego , bo na  m ie jsce  
w y d a lo n y c h , p rz y ję to  in n y ch  lu 
dzi. T o w a rz y s z e  zw o ln io n y ch  
d o m ag ali sie  p rz y ję c ia  ich na- 
p o w ró t. P ra c o d a w c y  odm ów ili, 
zasłan ia jac . sie p ro p o z y c ja  z a fa t 
w ien ia  te g o  u in sp e k to ra  p ra c y . 
R o b o tn icy  o p arli sie . w s z c z y n a ­
ją c  s t r a jk .  Z o s ta li je d n a k  odoso  
bnieni, bo p ró cz  lew icy  zw iązk u  
tra n sp o r to w e g o  p ro k la m u ia c ę i 
p la k a ta m i s t r a jk  p o w szech n y  
na zn ak  n ro te s tu , n ik t s tra jk u  
n ie n o n a rł.

T y m c z a sc rn  z a c z ę ty  się dz iać

w y p ad k i g w a łto w n e . Na placu 
P a iy s ó w s k im , na M iłej, na  No- 
w ow dniarsk iej i n a  Ż e lazn e j z a ­
c z ę to  n a p a d a ć  na w o zy  firm y  i 
n o w o p rz y ję ty c h  fu rm an ó w . Do 
sz ło  do bó jek , w ork i z m ak a  ob­
lew an o  n a fta  lub p rz e c in a n o  no 
zem , rż n ię to  rzem ien ie  i uprz; 
n a  k o n iach , w re sz c ie  pod m iesz  
k an iem  w łaśc ic ie la  f irm v  C \  
r a  n a  ul. S zczęś liw e j p o d rz u c o ­
no b u te lkę  ze śm ie rd z ą c y m  p ły ­
nem .

C u k ie r  i L itw in  dali z n ać  ooli 
cji, k tó ro  w y to c z y ła  15 fu rm a ­
nom  i t r a g a rz o m  sp ra w ę  o te- 
to r .  N ie k tó rz y  by li już  k a ra n i.

W c z o ra j ro z p o c z ą ł sie  p ro ces  
v ' s ad z ie  g ro d z k im  o d d z ia ł IV 
p rz y  u licy  D ługiej 25. N a sa le  
w obec n a tło k u  ro b o tn ik ó w -tra m

p o rto w có w  po lic ja  w p u szcza ła  
ty lk o  o so b y  z ro d z in y  o s k a rż o ­
nych .

O sk a rż e n i ( trz e c h  o d p o w iad r 
z w iez ien ia ) nie p rz v z n a ja  śl 
do w in y . , N ależeli k ie d y ś  do 
zw iązk u  Ł o k ie tk a , a le  dz iś  Ł o ­
k ie tek  nie m a z nim i nic w spó l ­
nego .

Z p o ś ió d  15 —  sześc iu  sad  
uniw innif w obec z rz e c z e n ia  sic 
o sk a rż e n ia . P o z o s ta ły c h  sad  
s k a z a ł:  S h u te , R oz.enb la ta  i la ć  
ka po 8 m ies ięcy  W a jsa . G uld  
S teina i P rz e p ió rk ę  po  6 m iesię 
c y :  W o lfh a lte ra . W ek rh a jz ,era  i 
R o zen b lu m a  po  3 m iesiące  w ie 
z ien ia .

S a d  s tw ie rd z ił, że w sz y sc y  
zm u sza li fu rm an ó w  zap o m o ca  
g ró ź b  do s tra jk u .

9 * ^ * 0 ,  
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HANDLAJRZ

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAW snA

7,00 Sj gnai czasu i p;eśń „Kiedy 
ranne v stają zorza . 7,05 Gimnasty­
ka. 7,20 Muzjka poranna. 7,30 Dzien­
ni- poranny. 7 35 D. c. muzyki rannej 
12,05 Transmisja z Torunia z okazu 
jego iUOTecia. 12,25 Codzienny prze­
gląd prasy tolskiej. 12,35 Koncert. 
12,56 Dziennik p kudniowy. 14,55 Mu- 
zyK< z płyt. 15,05 Wiadomości bieżą­
ce. 15,15 Muzyka z płyt; 15,25 Komuni 
kat gospodarczy. 15,35 Muzyka ż płyt. 
15,50 Muzyka z r*yt. 16,00 transmisja 
ze L wowu «u, h« ńska dla dzieci p; 
t. „O mądrym królu Salomonie i- mo­
tyk*, który tupał nóżką'. 16,30 Recital 
śpiewaczy. 17,15 Koncert popularny z 
Ci«.chocirka. 18,15 „Polska za Chrob­
rego. 18j35 1-szy koncert z cyklu 
,,..v a-tety smyczkowe Beethuvena‘. 
19,20 Rozmaitości. 19,40 Feljetoin p. t. 
„W brazylijskim l e s i e 20,00 Wieczór 
Ćmeryka Kahnana, 20,50 Dziennik 
wiec-orny. 21,10 D cc. koncertu. 22,00 
Muzjka taneczna. 22,2S Wiadomości 
sportowe. 22 40 D. c. muzyki tanecz­
nej.

RADJOWY WIECZÓR 
MUZYKI KALMANA

Dziś o godz. 20,00 radiostacja wai 
szawska daje wieczór utworów Kal- 
mana. Melodyjne pottpourri z opere­
tek, które budziły niesłabnący entuz­
jazm na scenach teatrów, fóxtrbtty, 
tanga i rubiny — wypełni program 
orkiestrowy pod dyrekcją Stanisława 
Nawrota. Solistą tego wieczoru będzie 
Marjan Wawrzkowicz, popularny ar­
tysta.;, z-teatru „8,30 , który odśpiewa 
ąrje z operetek kalmanowskich-

Niech sie pan sędzia za
Dwie matki iiodrtutkśw  polecają to sędz emu, bo oskarżonym w szystko jedno
: '  • W z m a g a ją c a  sic  b ieda , T uaća 
w p a rze  z bezrobociem  i po u  o 
d u ją c ą  zubożen ie  c o ra z  s z e r­
sz y c h  warstw* lu d n o śc i, ro d z i ob 
fitą  ilość now ej k a te g o r ii  p ro c e ­
sów , b ęd ą c y c h  d o tą d  rz a d k o ­
śc ią . Z a lic z y ć  do m ch n a le ż y  
sp ra w y  „ p o d rz u tk ó w "  czy li po­
z o s ta w ia n ie  w b ra m a c h  n iem o­
w lą t. W y p a d k i te  m n o żą  sie o- 
s ta tn io .

J e d n e g o  drjią na w okan d zie  
sa d ó w  w a rszaw sk k ic li z n a la z ł; 
s ie  dw ie ta k ie  sp ra w y , to  jest 
ilość w y d a rz a ją c a  sie d o tą d  w 
Ciągu kilku  m ie s u c y .

C óż je d n a k  m ają  po cząć  m a t­
ki,' sk o ro  nęd za  z a g lą d a  im w 
o czy , a  do p rz y tu łk ó w  p rz y jm ą  
ją  w łaśn ie  ty lk o  p o d rzu tk ó w .

H is to r ie  są  łzaw e. 20-letn ia  
S u ra  K o n rb a jze r, żo n a  tr a g a rz a ,  
clzieki u ro d zen iu  dz ieck a  p rzez  
pew ien , czas. m ia ła  sa m a  źró d ło  
u trz y m a n ia , bo z o s ta ła  p rz y ję te  
do  s ie ro c iń c a  na m am kę... P o ­
c z ą tk o w o  sz ło  w sz y s tk o  dobrze , 
póki m ia ła  p o k a rm  w p ie rsiach . 
P ó źn ie j je d n a k  .ia o dp raw iono . 
A w a n tu ro w a ła  sie. k rz y c z a ła :  

G dzie  ja  p ó id e ?  J a  sie tu  
m ęczy łam , c u d zy m  d z iec iakom  
d a w a ła m  sw o je  m leko...

Nie m ia ła  w y jśc ia  do ży c ia . 
M az nie z a ra b ia ł, w dom u był 
g łód . z re sz tą  m iała  ,iuź d ru g ie  
d ziecko ... U siad ła  w iec w b ra ­
m ie, p o ło ży ła  opodal w kąciku  
d z ieck o  i p a trz a ła  co sie z uiem  
sta tu o . D o zo rca , k ln ąc  fa ty g ę , 
p o d n ió sł dziecko , z a b ra ł na chw i 

dc  izby, a , o tem  z an ió s ł do 
k o m is a r ia tu . K o m isa r ia t z a ś  ode 
"słał do  s ie ro c iń c a . D ziecko  w ro  
cifo tam . gdzie  p rz e z  pew k-n 
ć z a ś  p rz e b y w a ło  w ra z  z m a tk ą

b a jz e r  ś led z iła  pilnie, co sie z 
je r  dz ieck iem  stanie., a  po p rze  
k o n an iu  sie. że je s t  pod n a le ż y tą  
opieka'. ;v ró c iła ,d p  dom u -- .- v

P o te m  jed n ak  g id o w ie  dzia ła  
sie. że dz ieck o  z ach o ro w a ło . P o  
sz ła  w iec do z ak ład u .

—  D ajc ie  mi pobaw ić  sie choć 
g o d zin ę  z dz ieck iem  — rzek ła .

—  M oże je  sob ie  pani zu p e ł­
nie zab rać ...

— G d z ie?  la  sa m a  m o rd u je  
sie za z ło tó w k ę  dzienn ie , co 
dziecku  d am  je ść ?

Ale zaczęli na nia w sz y sc y  
k rz v c z e ć :

— j  o woli pani pó jść  do w ie­
z ien ia  na 15 la t?

W iec  w zięła ...
N a ro zp raw ie  sęd z ia  p y ta  z 

z ac iek aw ien iem  o d ru g ie  d z iec ­
ko

—  J e s t  u babki, k tó r a  chow a 
oboje, a le  n ieche tn ie . W łaśn ie  
czek a  n a  k o ry ta rz u . ab v  d z iec ­
ko iddać zp o w ro tem .

—  M asz —  m ów i k łó tliw ym  
g ło sem  —  w eź tego  b ę k a r ta , d o ­
s ta n ie sz  w y ro k , to  ju ż  bedzie 
o d ra z u  za  dw o je  p o d rzu tk ó w . 
Ale K o rn b a jz e r  nie chce . P r z e ­
cież to  nie je j m a tk a , a  m ęża. 
a u to ra  dzieci, w iec n iech  sie  , 
niem i nęka.

L e d w i°  o g ło szo n o  w y ro k , z a ­
w ie sz a ją c y  k a rę  pó ł roku , b ab k a  
z a c z y n a  w rz e sz c ze ć  i chce w sa ­
dzić  k o rn b a jz e r  d z iecko  ua- 
g w a lt. T a  u c iek a  pedem  na u l ic ; 
P a d a iu  z ty łu  w y m y s ły :

L r ło buzka , ty  s z a n tra p a , 
tv Świnia.

AL ta  n ie  s łu ch a  i uc ieka  .d a ­
le j p rzed  dz ieck iem  .

Kolej na n a s t ę p n ą P e r ł a
i o d ra z  u 'z o s ta l i  p o zn an e . K y o tr  iH jum szty-k . P r z y s z łą  do  s a d u  z

d zieck iem . I rz y tu a  sp o ra  u ż  
d z iew czy n k ę  na reku . m ań ezy . 
d a je  sm o czk a , u c isza  p łacz .;. 
J e s t  p ew n a-s ieb ie  i bezsilność  
T em id y .

.P rz y z n a je  sie  do w iny . T ak . 
z ro b iła  to z g łodu . p o d o b n y  
sposób , ja k  i p o p rz e d n ia  o s k a r ­
żona. P o rz u c iła  dziecko , a le  eze

a ła  i w a ro w a ła , co sie  z . 
s ta n ie . W id ząc , że ludzie  z a b ie ­
ra ją  p o d rz u tk a , p o sz ła  sobie s d o  

k o ln ie  dalej.
S p ra w a  w y d a ła  sie rów n ież  

p rz y  o kazji o d w ied zan ia  pod­
rzu tk ó w  w z ak ład z ie .

S ę d z ia  p y ta  o m ęża i o zaw ód  
o sk a rż o n e j. O n a  odpo w ied z i na 
tc dw a p y ta n ia , u n ra s z c z a  sobie 
ta k :

„M aż  je s t  g ru ź lik , a ja  m am  
s ied m io ro  dzieci...** \V s z y s ł kie 
sz c z e g ó ły  p rz e s tę p s tw a  >powia- 
d a  zgodn ie  z tern. ja k  h v ło . Ale 
z a z n a c z a :

—  M oże p an  sę d z ia  nie w ie ­
r z y ?  Ja. tu m am  dw ó ch  św ia d ­
ków .

S ę d z ia  nie n joże  ju ż  d łużej 
j ą t r z y ć  ra n y  sp o łeczn e j, j a k ą  
n iew ą tp liw ie  je s t  n ieu reg u lo w a­
n a  kw .estja , a w łaśc iw ie  w y ch o  
w a n ia . dzieci ubo sfe i k la sy  na 
k o s z t p a ń s tw a

P y t a  o s k a rż o n a : —  O  jak i 
w y ro k  p ro s i?

—  J a  się  n ic  n ie  bo je , d la  m nie 
ie s t w s z y s tk o  iedno . K aże  p an  
sęd z ia  iść do w iez ien ia  —  p ó j­
cie. ale  co sie s ta n ie  z d z iec ­
k iem ? N ad tern n iech  pan  sęd z ia  
sie  za s tan o w i...

[ zn ó w  tak i sam  w y ro k , 
ko śc iśle  fo rm a ln y . ab v  p ra w u ’ 
stało- sie  zad o ść  —  dój pż; 
z aw ieszen iem , ■

—  H andel, handel, h a n d e l! . . 
S tare  kam asze kupuje, s ta re  pora 
nie kupuję, s ta re  koszule, dam ­
skie, m ęskie i n iew inne kupuję..,

Z okna w yćhyla  się kobieca 
głów ka.

—  H andel, a chodźcie tu ria gć
rŚ-

Po chw ili hand larz  je s t już w 
m ieszkaniu.

—  Kupi handel te sp o d n ie? '
—  Hm .. Spodn ie?  Może pani 

ma jak ie  kam izelki, m arynarki, 
kam aszki?

— Nie, tylko te spodnie. 
H andlarz  z n iedbała  m n ą  o-

g ląda  okazaną mu część g arde-

ża ten-— tle pan iusia  chce 
szw ajcarsk i se r?

— Za co?
—  Za ten szw ajcarsk i ser. Tu 

są  sam e dziury.
E e,„ co tam  handel gada . 

Portk i p raw ie now e. Pó n iebosz­
czyku mężu.

j  <- > . . . .

■ — Szanow ny  nieboszczyk pcw 
no na w ojnie zginął, T e portki 
ta k  w yg lądają , jak b y  do nieb ca ­
ły; pułk strzela!?.

— G dzietain! W cale nieuży­
w ane. M ąż 14 lat tem u um arł.• ' i‘TJ /s'! :.r- .■? ii

—  Jak nieużyw ane, to now e? 
Ja  znam  jed n ą  panienkę, to ona 
14 la t tem u była  ,now a“ daj Bo 
że zdrow ie! P rzez te 14 lat też 
by ła  nieużyw ana. I jak ona teraz  
w y g ląd a?  jeszcze  gorzej, jak te 
spodnie. ■

—  No kupujecie, czy nie?
—  Ile paniusia  chce za te sła­

bow ane portk i?
—  D ajcie 1C złotych.
—  Cooo? 10 złotych paniusia 

liczy za każde dziurę zło tów kę?
— A ile d acie?

D am  'i złote.
E ee, tó  niech już lepiej w 

szafie w iszą.
- -  NicćJi Wiszą, m oże za p^irę 

la t d 2:iury podrożeją , to paniu^ja 
w ięcej dostan ie  Dać $  z ło te?  ,

—  M nięi jak  5 nie w ezm e.
—  Ż eby pan iusia  tak a  zd ró - 

w a by ła , że jak  dam. 3  złote, te  
i tak  bedę  s tra tny .

—  To nie kupujcie.
—  D am  4 złote.
Po długich ta rg ach  hand lar?  

kupuje  w jeszcie  spodnie  zą 5 
złotych.

N o —  śm ieje się g o sp o d y ­
ni - r ;  zak linał się  handel, żc bę­
dzie stratny,* to : poco kupił?  .

—  P ó c e  kup iłem ? Żeby zrobić 
m żwes. A i e  b ęd ę  s tra tn y , to  k n  
dziś nte l*ęk*a<la do  in te resu?

Napolm SiądflU
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Obrazki z żyda
Z e  m s ta

G d v  sie m a la t 18, p iękne 
b lond  w ło sy , z g ra b n a  iigurkę 
w y sm u k łe  nogi i w iśnio  w e u s ta ,  
w ó w c z a s  w y d a je  sie, że  nic nie 

£ stoi n a  p rz e sz k o d z ie  d o  żu ch w a  
• lego  oś w iadczełpia. „ Ś w ia t je s t 

m ó j \
T a k  sa d z  Ba : Marysia C ieliń - 

sKa. i d la te g o  zap ew n e , g d y  za  
d u rz o n y  w niej F re d e k  Z a rz e l-  
sk i k ilk a k ro tn ie  na m leczkach 
b ła g a ł ja  o zg o d ę  h a  zw iązek  
m a łżeń sk i, M a ry s ia  m ia ła  z a w ­
sze  g o to w ą  o d p o w ied ź : „A  m nie 
sie w ca le  n ie  śp ie szy . M am  d o ­
p ie ro  18 1at.“

Nie p o m a g a ła  m a rso w a  m ina 
z a sm u c o n e g o  F re d a , an i up o m ­
n ien ia  ro d z icó w . M a ry s ia  by ła  
b ez lito sn a .

A g d y  p ew nego  dnia  F i ed s ta ł 
sie  znów  n a ta rc z y w y  i n aw et 
o s tro  z a b ra ł  się  do  n iej. ch cąc  
e w e n tu a ln ą  o d p o w ied ź  o d m o w ­
ną zd u sić  z a b o rc z y m  p o ca łu n ­
k iem , M a ry s ia  k rz y k n ę ła :  „ Idź  
p re c z  z m o icn  o c z u ‘‘.

'rect, z a ś lep io n y , z a k o c h a n y , 
u s łu ch a ł. O d szed ł, acz  zd a lek a  
c z u w a ł n ad  ro z k a p ry sz o n y m  
h a jd a  cgkiem , ja k  w m y ś la c h  na 
z y w a ł sw ą  s ło d k a  M a ry ś .
- P o z o s ta w io n a  sam o tn ie  M a­

r y ś  sz u k a ła  o k az ji do z e m s ty .
I w reszc ie  zn a laz ła .. O to  w je d ­
n y m  z p isiii z n a la z ła  o g łoszen ie , 
z tre śc i K tó rego . w y n ik a ło , że 
„ sa m o tr ia w d o v ra p o szu k u je  sy m  
p a ty c z n e j  to w a rz y sz k i, k tó ra  u- 
p rz y je iim i je j chw ile  sm u tn e g o  
ży c ia . P e n s ja  dob ra , u tr z y m a ­
nie  d o sk o n a łe" .

M a rv ś  aż  p o d sk o c z y ła  z rad o  
ści po p rz e c z y ta n iu  o g ło szen ia . 
N at.\ c h m ia s t u d a ła  śfe^pod w ska  
zarń"* a d re s . P rz y ję ła  j ą  s ta r s z a  
d am a . k tó ra  p rz e d s ta w iła  ".sie 
ja k o  F lo re n ty n a  C h w y tą lsk a  
w d o w a po ziem ian in ie .

P a rn a  m ia ła  w y g lą d  a ry s to -  
k ra ty c z y , a  sp e c ja ln e g o  u roku  
n a d a w a ły  iej g ład k o  zac z esan e , 
siw e w łosy .

R ozm ow a t rw a ła  około pół 
g o d z in y . P o d c z a s  teg o  g o sp o d y  
ni n a ta rc z y w ie  p rz y g lą d a ła  się 
p ięk n e j d z iew czyn ie  i p o p ro s tu  
p o ż e ra ła  ja  o czam i.

W chw ili. g d v  M ary sia  zam ie 
izala  o d ejść , by p rz y n ie ść  kufę 
rek  z rzeczam i, d rzw i nagle  
o w a r ły  sie  i na p ro g u  u k aza ł sie 
ro s ły  d ra b ..

C h w y ta ls k a  m ru g n ę ła  doń po 
ro z u n re w a w c z o  i po chw ili M a­
ry ś  w ielce z d u m ia ła  sie, g d y  
n ie z n a jo m y  ch ra p liw y m  g łosem  
W e z w a ł s ie :

„Ń o, m a lu tk a , d o b ro  r a s z a .  
bedziem  z ciebie nneli pociechę**.

W  p rz e ra ż o n y c h  oczach  
d z ie w c z y n *  z a m ig o ta ły  ł z v . Nie 
z io la ła  rzec  an i s łow a. A g d y  
c h c ia ła  w stać , o p ls t ły  ją  m usku  
łarne ram io n a , a n ad  uchem  za 
ś w isz c z a ły  z ło w ro g ie  s ło w a:

..Nie bój się. Ja też umiem ko 
c h a ć “ ...

ro d o w ej sza jk i h a n d la rz y  ż y ­
w y m  to w arem , k tó ra  pod p o z o ­
re m  a n g a ż o w a n ia  pan ien  na lek 
to rk i i w y c h o w aw czy n ie  w yw o  
z iła  je  n astęp n ie  do dom ów  roz 
p u s ty  w  A rg en ty n ie .

P o  k ilk u d n io w y ch  poszukiwań 
n iach  policja w ta rg n ę ła  do do­
m u C h w y ta lsk ie j.

D am ę z a s ta n o  w łóżku . B y ła  
c h o ra . G d y  jed n ak  bez p a rd o ­
nu w y c ią g n ię to  z łóżka , dam a 
p oczę ła  w y ć  w n ieb o g ło sy : „ Ja  
w as  do p ro k u ra to n t z a sk a rż ę "  

D am e u sp o k o jo n a , a g d y  p rz y  
c iśn ię to  ia do  m uru . w y śp ie w a ­
ła , że M a ry s ia  z n a ;d u je  sie  o- 
becnie  w H aw rze . sk ąd  o k rę ­
tem  m a o d p ły n ą ć  d )  B uenos 
A ires.

N it u leg a ło  już w ą tp liw ośc i, 
że M arysia , d o s ta ła  sie w ręce 
h a n d la rz y  białerm  r. ew oln ica- 
m i. C h w y ta lsk a  a re sz to w a n o , a 
jed n o cześn ie  w y s ła n o  tc lefono  

g ra m  do Haw-ru a teg o ż  dnia 
dw óch  w yw iadow ców  o d lec ia ­
ło  tamz,ę sam o lo tem .

J a k  ro b ili k a r je r ę  w ie lc y  ju d z ie

Niespodziewane zn iknięcie  
M ary si w y w o ła ło  niepokój w 
dom u  p a ń s tw a  C ie linsk ieh . 
P rz e d e w s z y s tk ie m  zaw iad o m io ­
no F re d a .

M łodzien iec, za led w ie  u s ły ­
sz a ł hiobow-a w ieść, w y sz e p ta ł 
zbielałem ! u s ty :  ..A m oże w pad  
ła  w  | 0fce h a n d la rz y  ż v w v m  to- 
w a re m ? “

O ta.iernniczem  zag in ięc iu  Ma­
ry s i z aw iad o m io n o  noiicje. k tó ­
ra  n a ty c h m ia s t w szczę ła  docho  
dzerńe.

Pierwiastkowe śledztwo wy 
k a z a ło  .zę w  3 jfa rsza \u fe  g ra ­
sowała wysłanr*‘cjkn miedzy na

G d y  M a ry s ia  u s ły sz a ia  s tra  
szn e  s ło w a  n iezn an eg o  ło tra , 
z em d la ła . ; -O b u d z iw sz y .. sic 
s tw ie rd z iła , że w  tak só w ce  wio 
za  ja oo ja k ie jś  szosie.

Auó m knęło  z n ieb y w ała  szv b  
kością . P o  up ły w ie  pew nego  
cżasu" ż a sn e ia . G dy ,ia obudzo­
no do w ied z ia ła  sie. że ie s t w-’ 
G d ań sk u .

te g o ż  dn ia  wic 'zo rem  w to ­
w a rz y s tw ie  teg o  sam eg o  zbó ja  
o d je c h a ła  do  i la w iu . g d z ie  m iał 
o c z e k iw a ć  w y słan m k  sza jk i.

P u  p rz y b y c iu  uo  H av ru , um ie 
śźczóriS JM a rv s ie  w h o te lu , d ym  
razem  w roli op iekunki w y s tą ­
piła  . j a k a ś ; m łoda F ra n c u z k a .

M a ry s ia  .tknięta .jak iem ^ o rze  
czuc iem  zb liży ła  sie do d z iew ­
c z y n y  i na  m igi z a c z ę ła  opow ia 
d ać  o sw ej... tra g e d ji Na zakon  
czen ie  w rę c z y ła  k a r tk ę , na k tó  
re j n a p isa ła  po fran cu sk u  n aś tę  
p a ja c e  s ło w a : „R a tu n k u ! Zo 
s ta ła m  u p ro w ad zo n a . M ieszkam  
w ho te lu  ..E d lon ‘‘.

I o dziw o, F ra n c u z k a  bez 
s z e m ra n ia  zg o d z iła  się , c icho  
w y sz ła  z poko ju .

W  pół g o d z in y  później do po 
koju  wyszedł jak iś  e leganck i je­
gom ość. w o n ie jący  na odleg 
ło ść  tan iem i p erfu m am i. Z bliży ł 
sie do d z iew czy n y  i usiłow ał ją  
ob jąć . S p o k a ł sie z oporem .

R ozłościł go  up ó r M a ry s i — 
k rz y k n ą ł po po lsk u : ..T oś ty  ta  
k a “ ! R zucił s ie  n a  d z iew czy n ę  
i c ię ż a rem  sw eg o  c ie lsk a  p rz y ­
g n ió tł ja  do łóżka . R o zp o czę ła  
sie zac iek ła  w alka .

M a ry ś  b ro n iła  się laik m ogła . 
S z a rp a ła , d ra p a ła  i g ry z ła .

S iłv  zaczęły  ia jed n ak  o p u sz ­
czać . I g d w  z d aw a ło  się, t e  
w k o tk u  ulegnie, d rzw i o tw o rzy  
ły  się i u k a z a ły  sie m undury  
fran cu sk ie j policji.

D rab  zzielen iaf. S ię g n ą ł do 
k ieszeni, a le  w iej chw ili obez­
w ład n io n o  go i za łożono  k a j­
danki.

M aryś.
ła...

z rad o śc i znów om dla

W  dw a tyg od ni e  }*'<£,-ft.i Ma 
.rvs ia  s p o c z y w a j ą c  w «w em oa- 
m eńskiem  łóżijn i widząc  w k a ­
cie nrzv  oknie kr e d a  . «-hr ode 
r w a ł a  sie:

. .Fred. ehodA ■ : !F h .  i"
Fr ed  nosłuszw j*v klękną ł  p rzy  

łóżku , M ary sia  z a rz u c iła  mu 
p iekne ram iona  na .szyję i tuląc 
sie. w y sz e p a ła :

—  C hcę być  tw o ją  żoną.

(m .) D ługo jeszcze będą entuz 
jazm ow ali się we W łoszech g i­
gantycznym  lotem eskadry, zrożo 
nej z 24 hydroplanów , które pod 
w odzą m łodego w łoskiego mini­
s tra  aw jacji, gen. B albo p ize le- 
ciały do C hicago.

G enerał Balbo, śm iały lotnik, 
zaobył popularność nietylko we 
W łoszech, gdzie uchodzi za p ra ­
w ą rękę M ussoliniego, ale i w 
Niem czech, z pow odu przyjaźni 
z słynnym  hitlerow skim  m ini­
strem  G oeringem .

K arjera gen. Balbo zasługuje 
na to, by pośw ięcić jej słów kil­
koro.

Balbo urodził się w 1896 r. Pod 
czas w ybuchu w ojny św iatow ej, 
jako  studen t opuszcza uczelnie i 
zgłasza się do szeregów . O dbył 
całą kam panję w ojenną w kom- 
panji strzeleckiej.

Po zakończeniu wojny, Balbo 
występuje zpow'rotem na uniw er­
sy tet we Florencji, gdzie też otrzy 
muje w końcu ty tu ł doktora  eko- 
nomji.

W r. 1920, jako 24-letni mło­
dzieniec, Balbo spotyka się z Be­
nito M ussolinim . Młody doktór 
sta je  się en tuzjastą  idu#-,faszysto­
wskiej.

.W; okresie s łynnego „marszu  ' 
na Rzym", Balbo jest już czoło 
W% ..figurą- i spodz iewają się ogół 
nie. że zdolny faszysta odegra wy j 
bi tną rolę.

W, 1923 r. „duce"  mianuie Baj 
bo komendantem milicji fa sz ys to , 
wskiej.  Na tein stanowisku Ral- 
bo wykazuje niepospolite zdol­
ności organizacyjne.

Poza tęm łfalbo wyróżnia sie 
zdecydowanym charakterem:  |dW 
czy nieubłaganie z przeciw nością 
mi faszyzmu i jest dla..nich be/.ii 
tosny.

Po upływ ie dw óch lat. w 1923 
r.M u so lin i ocenia działalność Bal 
bo w ten sposób, że m ianuje go 
sekretarzem  stanu. Ale iuż w rok 
później M ussolim  przerzuca go 
do lo tn ictw a, w ierząc niezłom ­
nie, że św ietny  o rgan izato r, choć 
nie ma pojęcia o aw iacji i na tern 
polu na pew no w yróżni sięc

Istotnie, M jssolini- nie om ylił 
się. B albo, choć znalazł się na ab 
solutnie nieznanym  posterunku  po 
upływ ie krótkiego czasu w ykazał 
sw e niepospolite zdolności.

W 1928 r. M ussolini m ianow ał 
go generałem , a w rok później o- 
bejm uje stanow isko  m inistra lot 
nictw a. F an tastyczna  karje ra  Bal 
bo budzi zrozum iałą sensację , tern 
bardziej, że gen. liczy tylko 32 la 
ta.

Już jako m inister aw jacji o rga 
nizuje Balbo szereg  lotów . Słyn­
ny był lot 60 hydropianów  wło­
skich w 1928 r. poprzez m orze 
Śródziem ne, a w  1929 r. przez 
m orze C zarne, a ostatn im  śm ia­
łym wyczynem  był lo t ponad  o c e ( 
anem  A tlantyckim ,

Lot genera ła  Balbo w yw ołał 
niebyw ały alarm  w... Anglji. F a­
chow cy zaczęli zastanaw iać  się’
że innne państw ," p o c z y n a ła  w v 
suw ać się na czoło przed Angli­
kami.

I tak  pierw sze m iejsce zajm u­
je Francja, posiada jąca  3.000 sa  
m alotów , 2 ) St. Z jednoczone 
2351, 3) Japon ja  1939, 4) W ło­

chy 1507, 5 ) Anglja 1434, 6) Jw 
gosław ja  924, 7 ) Rumunia 3u, 
8 )  P o lska 700, 9 ) Czechy 687

l  dopiero  lot ge.n. Balbo /w ró ­
cił uw agę Anglji na niębyw iuy 
pogięp Techniki w innych kra­
jach.

M ożna być pew nym , żc od Jaj 
zacznie się ruch w lotnictw ie an ­
gielskim .

W  p o s z u m  l i l i i  1 1  H i e i l i R f
(m .) W najbliższych dniach 

w yruszają z Londynu dwie eks­
pedycje, które zdążają  do jed n e­
go celu: chodzi o zbadanie w ys­
py Kokos, gdzie rzekom o znajdu 
ją  się pokłady złota, w artości 12 
m iljonów funtów szterlingów.

Pierwsza ekspedycja składa 
się z młodych bezrobotnych,  któ 
rzy zebrali wspólny kapitał  w su 
mlc tysiąca iuntow szterlingów 
zaopatrzyli  siej w odpowiednie  ża 
pasy i czas swej wyprawy obli­
czyli na 3 lata.

Druga  ekspedycja  zdołała ze­
brać kapitał  ł J i  15.000 hmtów 
szterl ingów. czele u.j ckspedy 
ej i s tanął  znany podróżnik kpt. 
Max .Siaiitmi, ale gtowną roię ma 

,,10 .S odegiac  niejaki i.iećSgc, i  o"knell .
który mimo młode 
znaęzyt się się w 
w adi. 
jjpec udi

wieku ot!- 
&vielu wyprą-; 

Zn  s/i;; pri t t eamił  óii jiiż 
e studja.
ciii c  ookueH a ,  ,lof-\’ei;-'  

i czasowe badąnia licznych pód- 
różników byty proseadzom mcii 
miejetnie i dian gp olbrzymi skarb 
nic został ilotrjd wykryty.  Cóok- 
nelie zm-laz) nową. incuAię; dzię­
ki której omawmuy skarb - 12
miljonów i im to w — napćwśiio 
znajdzie s<e w rekach śmiałych 
podi óżników.

W e s p a  Kokos zaheza rię do tak 
zwanych wysp  wulkran:cznv.clt.:W.

1880 r. zarządcy kościoła w re n : 
postanow ili skarb , przechow yw a 
ńy dotąd, w lochach kościoła, 
przew ieźć do Anglji.

Upłynęło kitka lat. W 1884 r. 
cały majątek,  zamieniono na br> 
ły złota, wartości  12 miljonów 
funtów szterl ingów i załadowane 
na okręt,  udający sie do Anglji 
Ale okręt,  zamiast  do Anglji. m.la'. 
s ię  w kierunku wyspy Kokos

Skarb przywieziono na wys ­
pę. Zaledwie jednak został wyła 
dowany zjawita się banda ,  która 
wymordowała  załogę i z rabowała  
bryły złota.
, .Odtąd wszelki ślad pe r  b a n d y - 
tacb i skarbie, zaginął.  Liczne ?ks 
pedycje często .udawały su; na 
wvspe  ■■ Kokos, .w .poszt ikiwamu 
skarbu,  ale niestety,  za. każdym 
r a z e m  bez skutku.

-M uilo to mc ustaw ano  w p ra ­
cy',- w iadm uem  bowiem  bvło. że
0.1 b rzyunc p1 ;k m \ v? t  l "t-a z n a i d 11 - 
ją- sic ną u yspie Kokos I oto tc- 
raz wyiusza ją dcFc eksncdećic
1. każda z nic li łudzi się, /.»• ska ib  
odnajdzie.  :

Sze/.cgólnu: pyszni się Fook-
ndll, który . s tanowczo 
że dz.ifki nowtej metodzie,  khwą" 
cm- tylko zna, 12 rnilionów funtów, 
sżtótlitigow dos taną  się w.  ich 
kieszenie.

C s  r r b i  c z ł o w i e k  w  c i ą g u  s % e p  ż y c i a
(m .) Z n an v  uczony  t in s if j jć  

ki o rz e p ro w a d z ił o s ta tn io  cieką 
we stu d ia" nad  tern. cz.em w y ­
pełn ia  sobie cz łow iek  życie . Po 
d a jem y  tu  n a jw a ż n ie jsz e  m o­
m e n ty  w tej żm udnej p racy . 
C z łow iek  p rz e sy p ia  trz y  c z w a r 
te  sw eg o  ży c ia  a p ra c u je  ty lk o  
ied n a  c z w a rta .

Życie cz ło w iek a , k tó ry  osidg

nał 72 la ta . p rz e d s ta w ia  się w 
sp o só b  n a s tę p u ją c v : 23 la ta  t 4 
m iesiące  p rz e sp a ł. 19 ia t i 8 
m iesiecy  p raco w aF  6 la t i 2 mie 
siaoef jadłO! F "  o d p o czy n ek  
(u rlop ) z a ja ł 9 la t  i 8 m iesięcv , 
p o d ró że  — 6 la t. ch o ro b y  4 la ­
ta . s trz y ż e n ie , golenie i m vc;e  
- -  2 la ta . inne —  1 rok i 2 m ie­
siące .

2 3  m i l j o n y  n a  r z e c z  z w i e r z ą t
(m .) W  r. 1926 zm a rła  w Lon 

dyn ie  b o g a ta  n iew ias ta . S . G re- 
ve, p o z o s ta w ia ją c  k ap ita ł, w y ­
n o sz ą c y  25 m ilionów  zł., jak o- 
p iew a ł te s ta m e n t —  na rzecz  
z w ie rz ą t.

Z m a rła  z a p isa ła  2 m iljo n y  zł. 
d la  in s ty tu c ji pod w aru n k iem , 
że w y p e łn ia ć  bedzie  n a s tę p u ją ­
ce zlecenia: 1) ch ro n ić  zw ie-

4 m iljo n y  Kobiet w  Am eryce
pozbawiło pracy 13 mlIJonOw mężczyzn

(m .) K ry z y s  w Ameryce miał
i sw e  dobre  s t ro n y :  o to  zn ik ł 
ty p  k o b ie ty  a m e ry k a ń sk ie j, k tó  
ra m ia ła  jed en  cel w  ży c iu  —- 
w y d a n ie  c iężko  za ro b io n y ch  
p rzez  m ęża  c z y  o jc a  p ien iędzy . 
Na m ie jsce  ro z rz u tn e j, s ta r a ją ­
cej sie za w sz e  b y ć  w y z y w a ją c o  
u b ran e j k o b ie ty , z jaw ił sie no 
wv typ . K obieta  p ra c u ja c a .

W  chw ili obecnej z n a jd u je  
sie w A m eryce  4 m ilio n y  k o ­
biet. k tó re  ż y ja  z w łasn e i p r a ­
cy . W ięk sza  cześć  z nich o d ­
g ry w a  ro le ie d v n v c h ; żyw icie- 
ek. u trz y m u ją c  ro d z in y  d o  6 —  

8 osób.

Przypadk owy turysta, znalazł 
s z y  sie  w  A m ery ce , b y łb y  wie] 
ce  zd z iw io n y , g d y b y  dow ie­
d z ia ł sie. że o lb rzy m ie  rz e sz e  
n iew iast, k tó re  s p o ty k a  na uli 
cach . to  p ra c o w n ic e  b iu r, zakfa 
dów , fa b ry k  i t. d.

Ale jed n o  je s t  c h a ra k te rv s ty  
czn e : w  chw ili, g d y  w A m e ry ­
ce zan o to w a n o  13 m iljonów  
b e z ro b o tn y c h  m ężczy zn , p race 
o trz y m a ło  4 m iljo n y  kobiet. T łu 
m a c z y  sie to  tern . ze w iele firm  
z re d u k o w a ło  sw y c h  p ra c o w n i­
ków  i na ich m ie jsce  p rzy ję ło - 
n ie w ia s ty , ze wzgle-hi na to , iż 
jest to sila.„ tańsza l

rz e ta  p rzed  b a rb a rz y ń s tw e m  lu 
dzi. 2) zb u d o w ać  sz p n a l dla 
z w ie rz ą t 3) u tw o rz y ć  s a n a to r ­
ium . g d z ie  c iężk o  p ra c u ją c e  kb 
n ie m o g ły b y  o d p o c z ą ć  po k ilka 
ty g o d n i, 4) z o rg a n iz o w a ć  zw ia 
zek  d la  o c h ro n y  p tak ó w . 5) 
tw o rz y ć  p e n s j o n a t y  d la  psów . 
k o tó w  i t. d.

Wobec tego. że nikt nie za­
kwestionował testamentu w naj 
bliższym czasie instytucje o #  
darzone ta k  oibrzymiemi sum a 
mi przystępują do zorganizow? 
nia szerokiej akcji.

Światowa produkcl* 
herbaty

(m .) W  o s ta tn ic h  2.5 lataeli 
św ia to w a  p ro d u k c ja  h e rb a t’ 
w z ro s ła  o  50 p ro c e n t. W  r. 192S 
o g ó ln a  p ro d u k c ja  w y n o siła  4-7ó 
ty s . to n n . C h in y , Ja p o n ja . kto* 
re b y ły  g łów nem i d o s ta rc z  
lam i h e rb a ty  na  rv n ek  mie l/o 
narodow w . z o s ta ły  zenclm i' 
do roli d ru g o rz ę d n e j. przvi. '  tu 
u cz e s tn ic z ą  ty lk o  w 20 pro- 
c en rach . O becn ie  na p ie rw szen i 
miejscu . f ig u ru ją  lnd.ie B r y ty j ­
sk ie , kóne d o s ta rc z a ia  40 p ro ­
cent. całej produkcji,



W zruszający dramat z życia dziewcząt warszawsKicn
lał:

W idząc, t e  W ładysław  cnce mu przerw ać, zaw o-

—  Och, już mi nic nie mów!... Już mnie nie gań!... 
Sam dobrze wiem , co mi chcesz pow iedzieć... Zgó- 
ry  przyjm uję w szystk ie najgorsze oskarżenia .. Jedno 
d  mogę pow iedzieć, że w obec ciebie osobiście jestem  
w  porządku. Nie m iałem  najm niejszego pojęcia o tern, 
to się w niej kochasz-i gdybym  w iedział, z pew nością  
nie chciałbym ci burzyć tw ego  szczęścia... Nie w ie­
działem, słowo daję!_

Ale W ładysław ow i nie o to  chodziło...
C hciał w iedzieć co innego...
Podbieg! do Janusza, chw ycił go za ręce i zapytał, 

pa trząc  mu p rosto  w  oczy:
—  Januszu , jeżeli w  tw em  sercu zosta ła  odrobina  

Szlachetności i... przyjaźni dla mnie... pow iedz mi... ale 
całą praw dę... Co by ło  m iędzy w am i?..

—  Domyślam się... chcesz to w iedzieć, aby móc 
lochać ją nadal?

—  Tak...
—  Otóż w łaśnie d la tego  nic ci r i e  pow iem ... Raz 

dlatego, źe w idocznie jej nie kochasz praw dziw ie, sko­
ro od tego uzależniasz  sw oją m iłość dla niej... A po 
diUgie, poniew aż może teraz zdołasz uzyskać jej w za ­
jem ność, a tego... przyznaję... nie chciałbym ... nie 
chciałbym  za nic!...

-— M ów.. M uszę to  w iedzieć w łaśnie d latego, że 
chcę ją  kochać i n ik t mi nie zdoła w tern przeszkodzić!..

—  O de m nie nie dowiesz  się ani słowa!...
—  M ów, ło trze!... Mów, aby  skruchą odkupić 

choć w części zło, k tóre  uczyniłeś!...
W ilczyc czynił jeszcze o sta tn ie  rozpaczliw e w ysił­

ki, aby nic nie rzec...
W końcu uznał się jednak  w reszcie za zw yciężone­

go. Rzekł:
—  W idzę, że w w alce z to b ą  niew iele mam szans. 

Po twojej  stron ie  jest  nietylko potęga  twej miłości,  ale 
rów nież pow ażniejsza, solidniejsza przeszłość. To 
wszystko zdoła zatrzeć w  sercu Reni pamięć  o mnie. 
Cóż ja przeciw  tobie poradzę?  Jak  zwalczę w strę t do 
mnie, który Renia dziś z pewnośc ią  odczuwa?  Czyż 
mogę liczyć choćby na to. że upór.  z jakim sta ram się 
ratować jej dobre imię. wzbudzi  choć odrobinę litości

mnie?
. M achną! ręką z bólu i w ściekłości. Poczem , ta r­

u j ą c  się za w łosy w  osta tecznej rozpaczy  zaw ołał: 
Nie... nie!... Nie m ogę liczyć naw et na to! 

* ła w ^ reSZCie’ usiłute c u8P °k ° 'ć  się, zapy ta ł W łady-

. . W ięc czegóż w łaściw ie chcesz ode m nie? P y - 
!••■ Odpowiem na w szystko...

—  Jak  poznałeś Renię?
—  T ak , jak  ty... U jrzałem  ją  pew nego razu przy 

kasie w  sklepie i zakochałem  się od p ierw szego  w ej­
rzenia.

—  Jak to ?  I nic cię nie pow strzym ało? T o  zw łasz­
cza, że byłeś kochankiem  jej siostry , k tórą niecnie 
uw iodłeś i jeszcze ohydniej porzuciłeś?

—  Nie. G dy się kogoś kocha, nie zw aża się na
ntc.

—  P isyw ałeś do niej?
—  Tak.
—  O dpow iadała  ci na twoje_ listy?
—  Na w szystkie.
—  Cćy te w łaśnie paliłeś w  nocy po  śm ierci Ro­

my?
—  T e.
—  Spotykaliście się?
—  O w szem .
—  C zęsio?
—  B ardzo rzadko.
—  Pow iedz mi... w szystko... ze szczegółam i...
—  Zaledw ie p arę  razy  w idziałem  się z nią, gdy

w ychodziła z pracy. O to w szystko.
—  A jak  p isyw ała  do ciebie?
—  Na poste restan te , a potem  pod moirti p raw ­

dziw ym  adresem . Ale co ci z tego  przyjdzie? Poco 
m asz rozją trzać  tw oje rany takiem i py tan iam i?

—  To m oja rzecz. Co ci pisywana?
—  N ietrudno chyba się dom yśleć...
—  Mów...
—  ... źe mnie koćna. ją, zresztą , tez kochałem  ją 

ćałem  sercem  i duszą...
—  B yw ała u c ieb ie?
Py tan ie  to W ładysław  zadał z drżeniem  w  sercu. 
Czuł, że całe jego  dalsze życie zależy od odpow ie­

dzi Janusza na to  pytanie.
W reszcie po długiem  w ahaniu , Janusz rzekł:
—  Byw ała...
W ładysław  jęknął głucho...
Jakby mu m ow ę odjęło. Nie m iał sił rżec ani słó- 

w a więcej.
Janusz zrozum iał jego ból i nie chcąc mu spraw iać  

przykrości, już sam , niepytany, m ówił dalej, p ragnąc , 
aby naw et cień podejrzen ia  nie pad ł na Renię:

Była u mnie najp ierw  raź, gdy  ją  zw abiłem  
podstępem ,., bo z w łasnej woli nie p rzyszłaby  na pcW- 
no„.

W ładysław  w ark n ą ł'
—  Pow iedz o d ra z u : była tw o ją  kochanką Czy n ie?!
—  Nie. W iesz przecież dobrze... Juz ci m ówiłem ..,

Przyszła, wzięła 

A kiedy Renia by- 

do  m ojego domu.

—  W ięc jakże to było z temi pierw szem i odw ie­
dzinam i?

—  Przyszła. Była niedługo. Dogłębi w zruszona 
i cała  drżąca. A przytem , ach, jaka piękna!... Sza­
lałem  za nią!...

—  M ów , m ów  dalej... męcz m nie, dręcz... sam te­
go pragnę!...

—  W tem ... nagle... zanim zdążyłem  ją pocałować 
po raz p ierw szy, ni s tąd  ni zow ąd zjaw iła się Roma...

—  R om a?
—  T ak.
—  A któż ją  up rzedził’
—  W łaśnie, nie mam pojęcia.

Renię w ram iona... i zabrała ...
—  W ięc  to pył p ierw szy  raz... 

ła u ciebie pow tórn ie?
—  D rugi raz  już  nie d o ta rła  

W łaśn ie  czekałem  na n ią  w tedy, kiedy Roma... um arła.
—  Ach w ięc to  d la  Reni były te w szystk ie kw iaty?
—  D la niej. Co się w tedy  z nią s ta ło , nie wiem 

Jakim  cudem  zam iast niej, z jaw iła się w tedy  Rom a, k tó ­
rą  znalazłem  już  m artw ą  ze sztyletem  w  piersiach, tego 
nie wiem. Jest to  d la  mnie tajem nica, której nie um ierr 
sobie w ytłum aczyć... i pew no nikt nie zdoła, skore 
w szystk ie  ślady  zostały  za tarte ... Inna rzecz, źe do­
m yślam  się, jaki był pow ód tego w szystkiego...

—  Z em sta?
—  T ak. Rom a w iedziała, że kocham y się z Renią. 

...i że Rem a lada chw ila  mi ulegnie... Aie nie w iedzia­
ła, że Renię kocham  praw dziw ie, nie tak , jak  ją  kiedyś. 
Bała się, że Renię też tylko uw iodę i porzucę. O to 
w szystko . W ierzaj mi, gdybym  zabił Romę, p rzyznał­
bym  ci się... Z pew nością...

—  W ierzę ci... M ów dalej...
—  Cóż ci jeszcze m ów ić? Przecież już wiesz 

w szystko...
—  Jeszcze nie... Skąd te  listy?
—  Rom a by ła  u m nie k ilkakrotnie podczas mojej 

nieobecności. U daw ała zalo tność, daw ała  mi do zro­
zum ienia, że zapom niała już o w szvstk iem , g ra ła  przede 
m ną okru tną kom edję... T o  ona. korzysta jąc  z mojej 
n ieobecności, pow kładała  mi listy do szuflad, ow e listy 
beż kopert, co je s t najlepszym  dow odem , że były przy­
słane p rzez pocztę.

—  A tw oje, znalezione u n iej?
— Sfałszowane I
—  A sz ty le t?
—  T en  jeden  punkt pozosta je  dla mnie ciemny. 

M ożliwe, że Rom a była u m nie w łaśn ie  ow ego jedyne­
go dnia, g d y  zostaw iłem  klucz na biurku...

D alszy  c łąg  n a s tą p i

c z t e r y  o c z y
Intymne rozm ow y z Czytelnikam i

„Żoliborzanka
pisze nam  o  sob ie;
»,Jestem  19-letn ią b londynką i, 

jak  słyszałam  z w ielu ust, bardzo  
sym patyczną. Do 18 la t  byłam  
ogrom nym  trzepak iem  ( zas ta n a ­
w ialiśm y się n ad  tem  słow em ... 
bo już raczej chyba... t rzepacz-  
ką?... a  jeżeli chodzi o  jego  zna­
czenie, to  je s t chyba równoznacz  
ne ze słow em  „ trzp io t"  łub  
..trzp io tka", jak. zresztą,  w yni­
k a  z następnego  zdan ia  listu. 
Przyp. R ed .). N ie rozum iałam , 
co zrtaćzy zapatryw ać się na cos 
pow ażnie. M iałam dużo  wielbi-  
cfcli i flinow ałam  nazabój ,  za ­
w racając  im głow y. N ie k oc ha ­
łam  w szakże Żadnego, pomimo, 
iż w ydaw ało  mi się czasam i, że 
kocham . Ale nie. B yła to  tylko 
chw ilow a sym patja , poczem  n a ­
dal robiłam  * ch łopaków  balony. 
(P an i, zapew ne, chce  pow ie­
dzieć, i e  pan i ich p n ssezs ła  w.., 
pow ietrze? P rzyp . R ed .).

T ym czasem  W ubiegłym  roku 
zaczęłam  p racow ać i poznałam  
m ojego kolegę. Początkow o we? 
le nim  się nie in teresow ałam . Ate 
w idżąe, ze  ja  nie jestem  mu obo­
jętna, postanow iłam  sa g ra ć  ko- 
Tnedję, a p d lh le j tś k  skrno zro ­
b ić  z  n iego balon , jak  z innych.

To mi się jednak  nie udało. Spot 
kało  mnie rozczarow anie. P oko­
chałam  go.

Od tego czasu zm ieniłam  się 
nie do poznania. Nie in teresuje 
m nie nic i nikt. M yślę ty lko o nim 
i nie chcę m yśleć o nikim innym. 
D ow iedziałam  się, że on również 
kocha mnie dc szaleństw a, na 
co daje dużo dow odów . T ak  mi­
ja już praw ie rok naszej w za­
jem nej m iłości. I w szystko było­
by dobrze, gdyby nie moi rodzi­
ce.

O jciec zm usza mnie, abym  wy 
szła za człow ieka, k tórego nie ko 
cham  i nie pokocham  nigdy. O w ­
szem . to  naw et bardzo  miły i in­
teligentny chłopiec na stałej po­
sadzie, ale czyż tylko to mi ma 
być po trzebne do szczęścia?  Je­
stem rzeczyw iście b ied n ą  dziew ­
czyną i posagu nie dostanę, wleć 
m oźebym  dobrze zrobiła, w ycho 
dzSC żd niego. Ale gdv tylko przy 
potflfie sobie T adżika, zdaie mi 
się. źe tego nigdy nie żróbię.

Ach, jak kocham  T adżika! To 
istny cvgan. N ietylko jako uro­
da, lerz doszę^m a także — „cy- 
g a iik ę '\  W ychodząc  zam ąż za 
tam tego , m bże i m iałabym  do­
brze m ateria ln ie , ate duchow o 
zw ichnęłabym  sobie życie. T o

praw da, że T adzik  nie ma stałej 
posady, ale m aterjaln ie ma się w 
każdym  razie lepiej ode mnie i 
w cale go to  nie zraża, że jestem  
jeszcze biedniejsza, niż on.

Mam nadzieję, że dobry  Bóg 
pom oże i mój T adzik  uzyska s ta ­
łą posadę.

Radź, mi te iaz , R edaktorze, 
Cezy zw ichnąć życie T adzikow ł i 

sobie, czy też uszczęśliw ić rodzi­
ców  i tam teg o ?  U przejm ie też 
proszę o łaskaw e w ydrukow anie 
całego m ojego listu, bo  tam ten 
iesf też nam iętnym  żWolefintkiefh 
działu „W  cztery  oczy**. Niech 
wie, że W ychodząc ta niego, b ę ­
dę hieszczęśliw a pfzeż całe ży­
cie, że go nie kocham  i nie poko­
cham  nigdy, nigdy!"*

Oczywiście, ma Palni słusz­
ność. Nie powinno się nigdy wy­
chodzić zattląź beż m iłośćc To 
się potem  na ludziach n iś fi W 
sposób najokrutniejszy...

P 1. Pr. z Mn.rvm<mtu
orosi nas o rade . jak ffostu

nić zp swoja żon?, opisując swe 
przeżycia w sposób nastepu.fr 
e ty

..P rz e d  olecfti fflfeslaćam t no-
zriafcm  p ew n a  p an ienkę, z k tó ra  
sie w k ró tc e  pob ra liśm y , czego

te r a z  b a rd z o  ża łu je . P o ż y c ie  
n a sz e  od  sa m e g o  p o c z ą tk u  hv ło  
i je s t p a sm em  n iepo rozum ień  i 
u d ręk , a  to  d la teg o , że  żo n a  m o 
ja  nie u fa  m i, a  ty lk o  rod z ico m  
i b ra tu , k tó r y  ro śc i sob ie  d o  m o 
je j ż o n y  wieks&e p ra w a , niż ja . 
G o cm z a rz ą d z i, to  o n a  sp e łn ia , 
jem u  ty lk o  je s t  p o s łu szn a , ch o ­
dzą  sobie n a  sp a c e ry , je ż d ż ą  na 
ro w e rz e  i nic sobie nie rob ią  z 
m o je j o b ecnośc i, ta k  ja k b y m  
d la  n ich  b y ł zu p e łn ie  o b cy .

G d y m  p ra g n ą ł sp ra w ę  w y ja ­
śn ić . sz w a g ie r  o d p a r ł  m i s z o r s t  
ko : ..J a  n ia  w ład am , bo ja  jej 
d a je  n a  u trz y m a n ie " , choć  w 
rz e c z y w is to śc i ta k  nie je s t, bo 
obo je  s a  n a  u trz y m a n iu  ro d z i­
ców . S łow em , je s te m  d la  nich  
zupełn ie  o b o ję tn y . G d v  zw ró c i­
łem  je j uw ag ę , że  ta k ie  ży c ie  
je s t n iem ożliw e w m a łżeń s tw ie , 
o d p o w ied z ia ła  m i: „ T o  je s t  m ói 
b ra t .  w iec z  n im  m i w o lno , a 
ja k  ci się  nie podoba, to  m o te sz  
iść  tam , Skad p rz y sz e d łe ś . Nie 
z n a ła m  cis  i ży łam , to  m ogę d e  
i n ad a l nie z n a ć “.

J e j  ro d z ic e  rów n ież  nic sobie 
z te g o  nie rob ią , je sz c z e  ja  na- 
W£f rtaH iaw iaia. ż e b y  un ikała  
zb liżćh ia  że m na i do  d z iś  jesz- 
ca?  ie i nie p o s iad łem  ani razu .

D o ra d ź  m i. k o c h a n y  R e d a k ­
to rze , tak ie  w y iśc ie  z te j p rz y ­
k re j sy tu a c ji. J a k  m am  p o stę ­
pow ać  nad a l, bo  p om im o  p r z y ­
k ro śc i. jak ich  d o zn a łem  ze s t ro ­
n y  m o je j ż o n y  n ie p rz e s ta łe m  
iei k o ch ać  i k o c h a m  n ad a l. Prże 
m ów  do  lo d o w a te g o  se rd u sz k a

m o je j L u si. a  m oże o n a  z ro z u ­
m ie. że  p o s tę p u je  w b re w  prawni 
m a łżeń sk iem u  i w e jd z ie  n a  no­
w a  d ro g ę  ży c ia , za  co  Ci będę 
n iew y m o w n ie  w d z ię c z n y " .

Z d a je  mi sie. że  w d z ię c z n ie j­
s z y  mi P a n  pow in ien  b y ć  za 
w sk azó w k ę , ja k  sie  w y d o s ta ć  z 
te j m atn i, w  k tó ra  P a n a . ja k  wi 
d ać  cz ło w iek a  p o czc iw eg o  i ła ­
tw o w ie rn e g o , w trą c o n o . T a k  mi 
się  w idzi, że  z ro b io n o  z P a n a  
ty lk o  m a łżeń sk i p a ra w a n  d la  00 
d e jrz a n e j p rz y ja ź n i m ied zy  b ra  
te m  a  s io s trą . D la teg o  p. L u sia  
ta k  P a n a  w y s y ła , bo je j w idocz  
n ie ty lk o  z a leża ło  na p o k ry c iu  
sw y c h  ta je m n ic z y c h  p ra k ty k  śhi 
bem  d la  z a m y d le n ia  oczu  lu d z ­
kich .

N iechże P a n  c zen tp ręd ze j w v 
pędzi m  sw eg o  se rc a  m iło ść  dla 
z łe j żo n v  i p o s ta ra  sie o un ie­
w ażn ien ie  m a łż e ń s tw a , co w 
P a ń sk im  w y p a d k u  jest \v v ia tk o  
w o  m ożliw e, po n iew aż  u P an a  
zach o d z i w y m a g a n e  P rzez  b ra  
w o k o śc ie lne  w aru n ek . ab v  m at 
ż e ń s tw o  b y ło  „ ra tu m . sed  non 
c o n su m a tu m "  (z a w a rte , lecz nie 
sp e łn io n e).

M ie jm y  riadzieje . że  w n a s te n  
nem . a le  Już o g lęd n ie j zaw ie ra - 
nem , m a łż e ń s tw ie  z n a jd z ie  P a n  
za s łu ż o n e  szczęśc ie .

„JesienneI R óży4'.
L istu  P a n i zam ieśc ić  nie m o­

g liśm y . pon iew aż  że  w zg lędów  
z a sa d n ic z y c h  nie p o śre d n ic z y  
m y  w  z a w ie ra n iu  znajom ości 

m ied zy  N aszy m i C zy te ln ik am i.



D w a  w y n a l a z R i
Od jednego  z n a sz y c h  C z y te l ­

n ików  o trz y m u je m y  lis t n a s tę ­
p u ją c y :

W ielm ożiiy. P a in e  R e d a k to r z e !
W n a jc ięższe j eh'.' iii ży c ia  

w p ad łem  p rzy p a d k o w o  na n ie­
zw y k le  w ażn e  o d k ry c ie , o k tó- 
rem  ze w zg lędu  na n ie z a s trz e ż o

z a ś  u ży w an e  d o ty c h c z a s  a p a ra ­
ty  p łó czą  szk lank i ty lk o  w ew ­
n ą trz . A p a ra t sw ój zg ło siłem  w 
u rzęd z ie  p a te n to w y m  w W a rs z a  
w ie i w obec b rak u  n ien iedzy  nie 
m am  na a r ty k u ł rek lam o w y , a 
ty lk o  rek lam a  m ogę go rozpow  
szech n ić

n a  ta jem n icę  m ów ić nie m ogę. - - Stanisław Zieli ’
N a p o d staw ie  tę g o  o d k ry c ia  o- ■ R adom . ul. M ontw iłła  M irec- 
p ra c o w a łe m  p rz y rz ą d -  jak o  k ieg o  24 m . 5. 
w staw k ę  do kół wozów' i sam o - j Z a m ia s t a r ty k u łu  rek lam ow e- 
chodów . k tó ry  w  z a s to so w a n iu  go  d ru k u je m y  lis t n a szeg o  C zy
jako  n a jm n ie jsz y  re z u lta t , da 
iO -k ro tn a  red u k c ję  sił p o c ią g o ­
w ych. d ia. u z y sk a n ia  d z is ie jsze - 
Ko e fek tu  p ra c y . N a tern się jed 
nak  nie k o ń czy , bo m ożliw ości 
idą o w iele d a le j i m oga  być wieł 
€e re w e lacy jn e . M ów ię to jak o  
człow iek  o b ezn an y  z m ech an ik a  
j k tó ry , p rz e p ro w a d z a ł różne  ba 
dam a jak o  b v łv  w łaśc ic ie l ta b ry  
*V1 z zam iło w an ia .

Ob: tcn ie  ja k o  u rzęd n ik  bez po 
Sady o d k ry c ia  w sp o m n ian eg o  
dokonał ci U i zb ad a łem  je w b ar 
dzo ciężk ich  w aruiiK ach mat&r* 
ia łn y ch . . . . . .

O s ta tn io  d ia  celów leczn i­
czym i, a tak że  d la  podn iesien ia  
sw ej tw ó rcze ! ź d ó lp u s d  d rzem  
w adziłem  15-dniuw a g łodów kę. 
po p rzep ro w ad zen iu  k . i r e j  z a ­
w iodła. in n ie , pom oc m ęuerjaliiu  
i z a m ia s t sie ótjżyW ić sz e re g  ty  
godni .g łóduię ' dal,ej,' je d z ą c  ra z  
dziennie sk ro m n y  ob iad  z O p ie ­
ki S p o łeczn e j, bez, śn ia d a ń  lub 
k o lacy j. L z ą je . że z a c z y n a n i sie 
łam ać  fizyczn ie  i d u chow o ., bq 
P izeć ież  o rg an izm  m a sw o je  g ra  
tuce w y trz y m a ło śc i i d la teg o  do 
s tan o w iłem  p rosić  up rzejm ie  
W .  P a n a  R e d a k to ra  o ła sk a w e  
zam ieszczen ie  tnego lis tu  na ła ­
m ach  sw eg o  poczyjtnego d z ien ­
nika.

M oże zn a jd z ie  sie k to ś . k to  
^ODomoże im ja k a k o lw ie k  p ra -  
śtr e'y,Słl.tu dJiHe o p łacen iem  ż a ­
r e m ^ 1113 P a t en to w eg o . bez k tó
je in n iced r  S‘e zc ira d z ić  ta ‘ 
nvm * n,e zostac ÓVV/U -

W itikmWa p o w ażn a  i m ś
ty i pcj ^ i  • lec? w V.głodnia- 
Wzbudóm na s iłach  me m ogi

Pozn«m  -z-a 1 d teres.o  w apj a. 
k iem : ■ z ń a lćżn y rn  szacu n

(nazw isko i . ^ * źL
1 a d re s  w  p o siad an iu

A o tn  a re dakcji)o to  drugj ijs t ;

OdaiJnWr}V ^.a n *e R e d a k to rz e !  
m an  i te s tem  m ech an i- 

C z w o ' i ' a t 4 4 U Ż011at*  z 
ku Doznam • uec i- 0(1 D ółtora ro  

bez p ra c y .
higieniczni, S‘°  s k ° n s t r u o w a ć  
^ k Z > u  L a m ra t d °  Dłókaniu 
t a k ,  ' k t o r v  Dłóćze szi

c w n ą trz , jak  z z e w n a trz .

te ln ik a . S p ra w a  w v d a je  się nam  
zupełn ie  ja s n a :  w iem y aż  n a d to

d o b rze  w sz y sc y , jak  n ie d o s ta te ­
czn e  je s t  o p ry sk a n ie  w o d a  
szk lan k i w e w n ą trz  ile b ru d u  i 
z a ra z k ó w  p o z o s ta je  na b rz e ­
gach  i na s tro n ie  z e w n ę trz n e j 
n a sze j szk lan k i. W y n a la z k iem  
p an a  Z ie lińsk iego  w in n y  z a in te ­
re so w a ć  sie w ład ze  sa n ita rn e  
ż a d a ia c  od sp rz e d a w c ó w  s to s o ­
w an ia  w łaśn ie  tak ieg o  p r z y r z ą ­
d u  do p łó k an ia . Tern b a rd z ie j, że 
iok zap ew n ia  o . Z ieliński c e r  
teg o  p rz y rz ą d u  je s t  n isk a  i daje 
on g w a ra n c je  d o k ład n eg o  w v r  
cia szk lan k i z obu s tro n .

żitlE i ora  „irila
»»

(m .) W  L o n d y n je  p rz e b y w a  
obecnie  ..król'* b ry d ż y s tó w . E. 
G u lb e rtso n , ro d e m  ze  S tan ó w  
7 ied n o czo n v ch . k tó ry  tem  
różni od in n y ch  za c ie k ły ch  b r y ­
dżystów '. że g ra  d a ła  m u... o l­
b rzy m i m a ją te k !  Is to tn ie  je s t 
to n ieb y w a ły  w y p ad ek  w s to su n  
k a c h  k a rc ia n y c h .

W a r to  z te g o  pow odu  b liżej 
z a ją ć  sie osobą szan o w n eg o  ,,m o 
n a rc h y “ b ry d żo w eg o .

O jc iec  G ulbertsO na p rz y w ę ­
d ro w ał do S ta n ó w  Z jed n o czo ­
nych  aż z R osji. P o w o d z iło  mu

Kobieta o stu tw a r za c h
Burzliwa k?rjera genialnej i pięknej hochsztaplerki

(m iecz.) W ciągu  d ług ich  
m iesięcy  w e F ra n c ji o n iczem  in 
nem  nie m ów iono  jak  ty lk o  o 
s p ry tn y c h  a fe ra ch  n a jm ło d sze j, 
n a jp ięk n ie jsze j i n a jg e n ja ln ie j-  
sz£.i h o c h sz ta p le rk i. M iręille  L a  
fa rg e . W  ty c h  dn iach  h o c h sz ta p  
le rk e  a re sz to w a n o  i o sad zo n o  w' 
w iezien iu .

N ag ły  i n ie sp o d z iew an y  z w ro t 
w. życiu  h o c h sz ta p le rk i w zbudził 
z ro zu m ia ła  se n sa c je , jeśli sie 
z w a ż y , że je szcze  w ub ieg łym  
ty g o d n iu  M ireille. s tro jn a  w 
p rz e jrz y s ty  try k o t kąp ie lo w y  
o lśn iew ała  sw a  u ro d a  inu ltim il- 
ia rd e ró w  a m e ry k a ń sk ic h  w 
M onte  C a rlo , Nicei i C an n es.

K a rie ra  M ireille  L a rfa g e  s t a ­
now ić m oże tło do n a jb a rd z ie j 
ro m a n ty c z n o  - se n sa c y jn e g o  
filmu.

M ireille  p rz y s z ła  na św ia t w 
m ałe j w'si w pobliżu  T u lonu . jak o  
c ó rk a  b iednego  ch ło p a . W  dom u 
n ie raz  p rz y m ie ra n o  g łodem , a le  
c z a ru ją c e j M ireille  rodz ice  do- 

,.%tatezaiL n a jle p sz e  k ask i. -
W  15-ym  ro-ku ż y c ia  M ireille 

u c iek ła  do T u lonu . gd z ie  z o s ta ła  
k e ln e rk a  w o h y d n e j k n a jp ie . 
A w an so w a ła  dość szy b k o  —- zo 
s ta ła  ta n c e rk ą . O k aza ło  sie. żc 
m ia ła  ta le n t z B ożej łask i. Ale 
i na s ta n o w isk u  , p rim a b a le r in y "  
M ireille  d ługo  sie nie u trz y m a ła .

C h o ć  o ta c z a n o  ja ho łdam i, 
ch o ć  p rz y p a d k o w i tu ry ś c i —  bo 
g ac i A m e ry k a n ie  i F ra n c u z i —  
o fia ro w y w a li p ięknej ta n c e rc e  
m a łżeń s tw o  —  M ireille  s ta le  od 
m aw ia ła , P rz e c z u w a ła  w id o cz­
nie. że o czek u ją  ją  b a rd z ie j b łv s 
k o tliw e  życie , aniżeli sp o k o jn e  
ż y w o t p rz y  boku k o ch an eg o  me 
ża.

P o  p a ru  la tach  M ireille  u k a z u ­
je sie w Nicei i tu  d o s ta je  sie 
m iedzy  w y ra fin o w a n e  m ięd zy ­
naro d o w e k o k o ty . M ireille w

K e k o rd  nieślubnych dzieci
^ ; d 'aki,zdob^ * c ^ h<>du p ^ P .W d m ie s c ię  K arlsba- 
naroH ■ j  ’ Co czw arte n° w o -
jest Zieek°  (28’ 13 Proc-)
*ko!ei n  Za FisChern 'óżie
dzin n gdzie na 100 naro-
ś j u b n e ^  Proc' na nie

iż n aa?n^ teryStyĆZ,ły <est fakt- 
cii J °  m ,ast w C zechosłow a- 

> gdzie zanotow ano nienorm al

nie wysoką  cyfrę narodzin dzie­
ci nieślubnych,  12 miast  posiada 
większość ludności narodowości  
niemieckiej,  2 —  większość cze­
ską, 4 —  słowacką,  2 —  rusiń- 
ską, .. . .

N ajm niejszą cytrę narodzin 
dzieci n ieślubnych  w ykazuje 
Zl.in, gdzie na 100 narodzin przy 
p ad a  3.45 proc. na nieślubne.

S i e d e m  m i l i o n ó w  u m y s ł o w o  c h o r y c h
Ofieialn W  N !e m « e C h

cJa-tty, organ związku leka-
"adm 'lemieCkiC^ ’ Pośw ięcony . . .

rił ' « no'va” ia
terę,nie Rześzyi ludnosci ^

Jak 
liczba

w ytiifc i'
u m y s ło w e j?  statystyki.' 

uiysHMHo-eborych w Niem

czecłr w zrasfa o sta tn io  w bardzo  
szybkiem  tem pie. O becnie znaj­
duje się w  Niem czech około 250 
tysięcy obłąkanych , 100 tysięcy 
do 200 tys. nienorm alnych, 75 ty  
f W  'ó jo tó w , 100 tysięcy  epilep 
tyfeów, oraz Ś m iljonów  um ysło-
tfto n iedorozw iniętych .

s tęp u je  w ty m  św ia tk u  jak o  Y vo 
nna R afa ll.

R zecz  p ro s ta , że w  szv b k iem  
tem p ie  z d o b y w a  ro zg ło s  i... 
m a ją te k . D ochodzi jed n ak  do 
k o n flik tu . Y vonna m a  zam iło w a 
nie do b iżu te rii i przy. k ażd e j 
o k az ji ś c ią g a  sw vm  to w a rz y s z ­
kom  k o sz to w n e  b ry la n ty  i d ia ­
m e n ty .

G d y  ją  s c h w y ta n o  na  g o rą ­
cy m  u czy n k u  k ra d z ie ż y , M ireil 
le ani d rg n ę ła . P o p a trz a ła  ty lk o  
sw em i czarodziejsk iem u oczam i 
na  u rz ę d n ik a  p o licy jn eg o  i... za  
p ła k a ła .

P o l i c ja n t  zbladł ,  z a t r z ą s ł  się 
ze... w z r u s z e n ia  i w  c ie l ęcym za 
chw yc ie  p a t r z a ł  na  p r zep iękna  
z łodziejkę .  Mirei l le Zwolniono.. .  
W k ró tc e  p o t e m  z o s t a ł a  t a n c e r ­
ką  w  n o c n y m  loka lu i w  da l ­
szy m  ciągli z d o b y w a ł a  sza lone  
Dowodzenie.

N iespodziew an ie . p ew nego  
d n ia  M ireille  zn ika  z N icei i jak  
późn ie j u s ta liło  d o chodzen ie  d o  

liey jn e  — ^ an cerk a  w y je ę h a ł#  
do M arsy lii, g dzie  u aw jaZ ała  
k o n ta k t z b an d a  p rz e m y tn ik ó w  
opium .

U p ły w a  rok . M ireille  w ra c a  
do Nicei. Ale już  nie jak o  ta ilc e r  
ka.

Z a jm uje  'w y tw o rn y  a p a r ta ­
m en t' w  jiikśusoW ym  ho te lu . O d 
g ry w a  ro le w ie lk ie j d am v , b y w a 
w  n a jle p sz y c h  to w a rz y s tw a c h , 
na b a lach  i m a sk a ra d a c h , w sz ę ­
dzie w y s tę p u ją c  ja k o  có rka  m a r 
k iza.

O sz a ła m ia ja c a  u ro d a  M ireille 
robi sw oje. Ja k iś  b o g a ty  p lan ta  
to r z P o l. A m eryki, z a p o z n a w ­
sz y  się z M ireille na  balu. naza  
ju trz  p rz y s ła ł jej k ró tk i liścik w 
k tó ry m  w n ie z g ra b n y c h  s ło ­
w ach  p rosi ia o p rz y ję c ie  w po 
d a ru n k u : lu k su so w eg o  jach tu  i 
p ieknei willi.

M ireille  p r zy ję ł a  „ sk ro m n e 1* 
p o d aru iik i. a le  teg o ż  dnia  W y sy ­
ła w o n n y  liścik do m ilio n era  i 
p rosi, bv „w ięcej nie p o zw ala ł 
sobie na podobne żarty**.

P o w o d zen ie  cudow nie  p ieknei 
h o c h sz ta p le rk i rośn ie  z dnia na 
dzień. K orona iei d z ia ła ln o śc i 
iest r. 1929. g d v  na m ię d źy n a ro  
d o w v m  konk u rsie  z o s ta je  w y b ra  
na k ró lo w a  piękności.

W  ty m  czasie  M ire ille 'z a p o z ­
naje sie z u roczym  G rek iem . Z 
s ta je  jego  k o ch an k a . D ow iaduje  
sie o te m  z a k o c h a n y  p la ta to r  i 
w  p o ry w ie  gn iew u p isze  list do 
M ireille. że cofa sw e p o d aru n k i.

T egoż  dnia s p ry tn a  M ireille 
sy m u lu je  sam o b ó js tw o . W z ru ­
sza  to  tak  n a iw nego  m ilio n era , 
że n a  k lęczk ach  b ła g a  i p rz e b a ­
czenie.

P o  o k re s ie  n ieb y w ałeg o  pow o 
d zen ia  w  Nicei. M ireille  p rz y b y  
w a do  P a ry ż a .  N a ty c h m ia s t uda 
je  sie do  re d a k to ra  g a z e ty  
„L a  V o lo n te “ i o f ia ru ję  sw e  usiu  
sri w charakterze r e p o r te r a .

R e d a k to r  nie w a h a  sie ani 
chw ili i M ireille  z o s ta je  sp ra w o  
z d a w c z y n ia  d z ia łu  sad o w eg o . 
N a z a ju trz  ju ż  z ja w ia  sie  w gm a 
ch u  sp raw ied liw o śc i. A d w o k ac i i 
sęd z io w ie  o d ra z u  z w ra c a ją  u w a  
ge pa p ięk n a  d z ie n n ik a rk ę  i 
rz e c z  p ro s ta , s ta r a ją  się  je j p o ­
m óc w  c iężk ie j p rą c y .

W  m ię d z y c z as ie  M ire ille  k o ń ­
c z y  k u rs  p ilo ta ż u  i n a  k o n k u rs ie  
w y sk a k u je  z  sam o lo tu  n a  sp a ­
d o ch ro n ie  z w y so k o śc i 1200 m e­
tró w .

Z b y t „spokojne*1 ży c ie  nie o d  
p o w iad a  usposob ien iu  M ireille . 
W ra c a  do  N icei i tu  o d p o w ied ­
nio u c h a ra k te ry z o w a n a  w y s tę p u  
je  jako ... a d w o k a tk a  C h a n ta ll. 
P rz y jm u je  sp ra w y  do  p ro w a d z ę  
n ia , n a c ią g a  n a iw n y c h  n a  g ru b e  
su m y  i zn ika . W sk u te k  lis tó w  
g o ń czy ch , to z e s la n y c h  po c a ły m  
k ra ju . M ireille  z o s ta je  z a t r z y ­
m a n a  w  m om encie , g d y  usiłow a 
ła p rz e k ro c z y ć  g ra n ic e  F ra n c ji .

S ta w io n a  p rz e d  sad , u m ia ła  
ta k  w z ru sz y ć  sęd z ió w , że  Skaza' 
f io  ja  je d y n ie  n a  6  m iesig ey . 
choć  u d o w o d n io n o  je j k ilk a d z ie  
s ia t  a fe r . S ęd z io w ie  w zię li je d ­
n ak  pod u w a g ę  m ło d y  w iek  h och  
s z ta p le rk i i w y m ie rz y li ła g o d n a  
k a re .

P o  o d c ie rp ien iu  k a ry , M ireille  
zn ó w  w y p ły w a  n a  po w ie rzch n ie , 
a le  znów  w s ła w ia  sie  f a łs z e r ­
s tw am i w ek slo w em i i w  re z u lta ­
cie d o s ta je  sie  do  w iez ien ia , 
T v m  ra z e m  w y ro k  n a  pew n o  be 
dzie su ro w sz y .

O p in ja  p u b liczna , d ow iedziaw  
sz y  sie  o a re sz to w a n iu  g en ia ln e  
h o ch sz ta p le rk i, o d e tch n ę ła . 
S zczeg ó ln ie  u c ie sz y ły  sie  k ob ie ­
ty .

sie  w  „ziem i ob iecanej*  n iesz­
czegó ln ie , to  te ż  g d y  p rzy szed ł 
na św ia t p ie rw o ro d n y  (późn ie j­
sz y  „król*1) ra d o ść  b y ła  nicwicl 
ka.

Ja k o  ch łop iec  10-letni F lv  no 
rą z  p ie rw sz y  zap o zn a ł sie ,/. k a r 
tam i i w  p ie rw sz e m  rzędzie  ępa 
ńow af ta jn ik i b ry d ża . Z roku' na 
rok  G u lb e rtso n  s ta w a ł sic le p ­
sz y m  b ry d ż y s ta ,  aż  m ógł z. du ­
m a stw ie rd z ić , że nie ma bio 
ró w n y ch  g ra c z y .

P o św iec ił sie zupełn ie  b re d ź ' 
wi i z o s ta ł  n au czy c ie lem . ! o 
z rz ą d z ił, że ja k o  20-le tm  m; ■ 
dzieh iec  G u lb e rtso n . k tó rv  w 
ty m  c zas ie  z tru d e m  zodbyw ąl 
ś ro d k i na  u trz y m a n ie , z o s ta ł  na 
u czy c ie lem  m łode j i b o g a te j A- 
m e ry k a n k i.

N au k a  s.zła w  n ieb y w ały m  
tem pie , g d y ż  uczen ica  o k a / a ta  
sie n iezw y k le  zdo lną . R e z u lta t 
b y ł ten . że G u lb e rtso n  ożenił sie 
ze sw ą uczen ica  i o d tą d  k a r ie ra  
jeg o  b y ła . zap ew n io n a .

D zięk i żon ie  d o s ta ł  sie do len 
szeg o  to w a rz y s tw a  i po czą ł po­
b ie ra ć  w y so k ie  su m y  za naukę 
b ry d ż a , S z c z ę śc ie  m u sp rz y ja ło  
i po  k ilku  la ta c h  G u lb e rtso n  roz 
o o rz a d z a ł już p o k a ź n y m  m a ją t­
k iem .

S ła w a  G u lb e rtso n a  ro s łą  z 
d n ia  n a  dzień , p o w o ły w an o  go 
n a  e k s p e r ta , z a p ra s z a n o  go  do 
g ry  do  n a jb o g a ts z y c h  dom ów , a 
n ie ra z  p o p ro s tu  b ła g a n o  go o u- 
d z ia ł w  g rz e .

O czy w iśc ie , że w  ty c h  w a­
ru n k a c h  m a ją te k  G u lb e rtso n a  
ró s ł  z  dn ia  na dzień . B ra ł, u d z ia ł 
w  liczn y ch  tu rn ie ja c h , na  k tó ­
ry c h  z d o b y w a ł I-e  m ie jsca..

P rz e d  p a ru  dn iam i G u lb e rtso n  
p rz y b y ł do L o n d y n u  g dzie  m a 
w z iąć  u d z ia ł w  m ię d z y n a ro d o ­
w ym . tu rn ie jp . G u lb e rtso n a  w ita  
no ja k  'u d z ie ln eg o  k sięc ia , a on 
—- w ielki' i n ie z w y c ię żo n y  b ry ­
d ż y s ta , ła sk a w ie  p rz y jm o w a ł 
h o łd y .

W  W yw iadzie, u d z ie lo n y m  
p ra s ie , „król** B ry d ż y s tó w  ośw ia 
d czy ł. że  je s t  z a d o w o lo n y m  ze 
sw eg o  ż y c ia  i a b so lu tn ie  nie o ra  
gn ie  zm ien ić  sw eg o  zaw o d u .

Kupon

B e z p ł a t n  a 
p o mo c  prawna

*
Istnieje zaw ód specjalny : pró 

bow ania  serów , tak  sam o, jak  
herbaty , kaw y,” ezy w ina. O bo­
wiązkiem  takiego jegom ościa 
je s t skosztow anie  codzień tylu ą 
tylu serów , w ypróbow anie  ich 
•■maku, zanim zostaną one Wysła 
•e na rynek.

Weteranem w tej dziedzinie 
„ twórczośc i"  jest niejaki Wil ­
liam Smali, problemik w wielkiej 
fabryce serów pod Londynem. 
Mister Smali odznacza się wyją t ­
kowo subte lncm odczuciem s m a ­
ku i zapachu sera, co mu zapew 
niło jego wyją tkowe s tanowisko 
w tej gałęzi produkcji ,  no i oczy­
wiście spore dochody.

Wynika  stącl, iż minister Smah 
musi kosztować,  jak sam mówi,, 
zgórą 100 serów  dziennie, co 
w obec jego 50-Jetniej działalno­
ści zaw odow ej dąje cyfrę 3 mil­
jonów  serów  „ąp ro b o w an y ch " 
przezeń.

A by nie strąc ić  sm aku, który 
decyduje o trw ałości u rzędu pro 
bięrczego, jflister Sm ali m usiał 
poddać się oąfrej d jecic: nie pije..

.serów
nie pali, nie je  ostrych  p rzypraw . 
C złow iek ten : je s t m ęczennikiem  
sw ego zaw odu, k tó ry  z re sz tą ; d a ­
je mu dobre utrzym anie. Z m a­
ją tku , zebranego  podczas długiej 
karjery  będzie  mógł korzystać do 
p jero w ów czas, gdy zostanie e- 
m erytem : I ,

Ludność Po lski, Fran cji 
i Niemiec w  r . 1960

Jeden z wybi tnych uczonych 
! wniieckich zapowiada jia pod­
stawie mater iałów .„s ta tystycz­
nych; że w. r. 1960 liczba ludno­
ści w Niemczech wynosić będzie 
69 miljonów, w Polsce 42 mil­
iony, we Francji  37 miljonów.

Wzros t  ludności w !*'A»iuV-' li 
t łumaczy ów uczone by' .znacz­
nej m ierze spadkiem- snmdmiiyjś 
ci w śród niem ow ląt; podczas gdy 
w okresie pow ojennym  śmiertel­
ność ta  w ynosiła 25 procent ,  ó- 
becnie w ynosi ona dzięki opiece 
nad  dziećmi i sprzyja jącym -wa­
runkom  lsrg-ćnifcznym ćyłbN 9; p ró  
cent.
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Co mówig p i a z i W
N ie c h  s ię  c ie s z y  k a żd a  panna, k tó r e j  

j e s t  na im ię  A n n a , a lb ow iem  maju <3ziś  
w z ię c ie , a to  d la te g o ,  ż e  d z ie ń  upływ a  
p o d  zn a k iem  o g ó ln e j r a d o śc i, w e s e 'a  
i m iłej z a b a w y . S z c z ę ś c ie  m ają d z iś  
jasn e b lon d y n k i i w y so c y  sz a ty n i P e ­
ch a  z a ś  m ają k o n d u k to rzy  tram w ajow i.

KRONIKA K R A K O W A

Ze sportu

Hakoah(Wiedeóski) — Cracovia

Już w najbliższą sobotę spor­
towcy Krakowa będą mieli mo­
żność zobaczenia drużynę Ha- 
koahu wiedeńskiego który roze­
gra jedno spotkanie z mistrzem 
Polski Cracovią. Drużyna Ha- 
koahu która znajduje się osta­
tnio w pierwszej lidze wiedeń­
skiej i odegrała poważną rolę 
w mistrzostwach. Drużyna Ha- 
koahu przyjeżdża do Krakowa z 
swym najlepszym składem, cze ­
go dowodem jest iż zespół re­
prezentacji stolicy uległ Hakoa- 
howi, a Ligowa Legja uzyskała 
wynik remisowy. Zawody po­
wyższe zapowiadają się bardzo 
interesująco albowiem drużyna 
mistrza Polski wystąpi ze swym 
najlepszym składem, prawdopo­
dobnie z Kozokiem na czele. 
Początek o godz. 5’30 na boisku 
Cracovi.

Doroczny w yścig kolarski 
Kraków — Lwów

W 30 lipca br. odbędzie się 
wyścig kolarski na przestrzeni 
Kraków— Lwów o puchar p. E. 
Jastrzębiec Adanowskiego. Start 
o godz. 24 w nocy z dnia 29 
na 3C bm. w Krakowie przy 
moście podgórskim. Trasa pro­
wadzi przez : W ieliczkę, N iepo­
łom ice, Bochnia, Brzesko, Tar­
nów, Pilzno, Dębica, Rzeszów, 
Łańcut, Jarosław, Janów do 
Lwowa.

Urlop
Kierowrik O kręgow ego Urzę­

du W .F . iP .W . O . K. V. ppułk. 
W ójcicki A leksander, wyjeżdża 
z dniem 1 sierpnia br. na 6-cio 
tygodniow y urlop w ypoczynko­
wy. Na czas trwania urlopu 
ppłk. W ójcickiego, zastępował 
go będzie mjr. Hild Inspektor 
W yszk. P. W. i W. F.

Pięciobój Panów o m istrzostw o  
Polski

Z polecenia P. Z. L. A. or­
ganizuje Białostocki Okręgowy  
Związek Lekkoatletyczny w dniu 
20 sierpnia br. w B iałym stoku: 
Pięciobój Panów  o m istrzostwo  
P olsk i. Zawody odbędą się na 
Stadjsnie miejskim o godz. 16.

Zgłoszenia wraz z wpisowem  
zł. 5.— od zawodnika należy 
nadsyłać do sekretarjatu Okr. 
ul. Legjonowa 6 do dnia 12-go 
sierpnia br.

B ieg  maratoński o Mistrzostwo 
Polski

W roku bieżącym bieg mara­
toński zostanie zorganizowany 
w Wilnie.

P olska—A nstrja
Polski Związek Lekkoatletycz­

ny zakontraktował na dzień 15 
sierpnia mecz Lekkoatletyczny  
Polska—Austrja, który odbędzie  
się w Król. Hucie. Dwa dni 
przedtem wiedeńczycy rozegrają 
w Katowicach mecz międzymia­
stowy W iedeń—Śląsk.

Zabój ca przed sądem
w K/aKowie

Wczoraj na ławie oskarżonych  
w sądzie apelacyjnym zasiadł 
Egidjusz vel Idzi Mistarz, 1. 23, 
robotnik oskarżony o to, ze 
dn. 9. X. 1932 popełnił zabój­
stwo na osob:e Jana Dudz‘ka. 
Za ten czyn został skazany wy­
rokiem sądu okręg, w Krakowie 
w dniu 25 kwietnia br. na 5 lat 
c. więzienia. Od tego wyroku 
apelował i sąd apelacyjny po 
przeprowadzonej pcnownej roz- 
prowie skazał osk. na 1 rok c. 
więzienia.

Rozprawie przew, s. a. dr. 
Gniewosz, wot. s. a. dr. Podo­
biński i C ieślew ski, osk. prok. 
Szucbiewicz, bronił adw. dr. 
Knoebel.

Kradzieże w Krakowie
Do mieszkania przy ul. Prze­

myskiej 8 w Krakowie, przez 
otwarte okno dostał się złodziej 
skąd skradł na szkodę Marji 
Pałczyńskiej służącej i ch lebo­
dawcy garderobę męską warto­
ści 440 zł.

Z mieszkania Edwarda Aschen- 
brennera zam. na stacji Kraków- 
Płaszów skradziono rewolwer 
kaliber 6.35 mm. wartości 90 zł.

Wstrząsająca eksplozja 
w kamieniołomach
Piotr Szostak podczas pracy 

kamieniołomach na Zawodz.u w 
Częstochowie spowodował eks­
plozję pocisku.

Skutki eksplozji były straszne. 
Szostak uległ cdurwaniu obu 
rąk, odniósł liczne rany twarzy 
oraz w ypłynęło mu jedno oko.

W stanie beznadziejnym prze­
wieziono go do szpitala.

Łobzowianka—Prądniczanka
Dziś o godz. 6 wiecz. odbędą  

się na boisku Legji zawody o 
m istrzostwo robotnicze Okręgu  
Krakowskiego między Ł^bzo- 
wianką a Prądniczanką. Ceny  
wstępu niskie.

Walki o w ejść i e do Ligi
W najbliższą niudzielę roze­

grane zostaną dalsze zawody o 
wejście do Ligi: W Warszawie 
Polonia—z Polonią Pom oiską, w 
Łodzi Turyści— Legja (Poznań), 
Unja (Sosnow iec)— Naprzód (Li- 
piny), WKS. (W ilno)— 75 p. p. 
(Grodno).

Uwaga. Jutro ogłosim y tabe­
lę klasy B. O kręgu krakow­
skiego.

Walka o  m istrzostwo Polski 
w p iłce  wodnej

O sta tn ia  so b o ta  i n ie d z ie la ,k tó r e  p r z e ­
s z ły  p o d  zn a k iem  m e c z ó w  o  m istr z o ­
s tw o  P o ls k i w p iłk ę  w o d n ą  n i* były  
o s ta tn ie , g d y ż  w  n a jb liż sz e  d n ie tj 
w Subotę  i n ied z ie lą  p r z y n io są  n ow e. 
se n z a c je  a to  d ru żyn a A . Z. S . W a r­
sz a w a , k tó r a  m a rów ną ilo ść  p u n któw  
stra co n y ch  z k a n d yd atem  na m istrza  
P o ls k i E. K . S -e m  m a ro zeg r a ć  m ecz
0 m istrz , w s o b o tą  o g o d z . 4 p o p . w  
pływ aln i w  P arku  K rak o w sk im  z p ła ­
ta ją cą  m ile , [d la  sw y c h  zw olen n ik ó w  
n ie sp o d z ia n k i, d ru żyn ą  C ra co v i, a w 
n ie d z ie lą  drużyną M akkabi, k tó r a  w y ­
s tą p i już z m otorem  sw e j dru żyn y  
Ju ljan em  R itterm an em .

Z aw od y  t e  zap o w ia d a ją  s ią  b ard zo  
c ie k a w ie  z e  w zg ląd u  na sta w k ą  o  jaką  
w a lczy ć  będą t e  3  d ru żyn y m ając*  p o  
6 p u n k tó w , g d z i-  s to s u n e k  b ram ek  z a ­
d ecy d u je  o  w ic e m is tr z o s tw ie .

Z e w z lą d u  na p c iio m  p ły w a n ia  ig r y  
jaki r e p r e z e n tu je  A . Z. S . W arszaw a , 
p iz e z  fe n o m e n a ln e g o  sp r in te r a  S zw a n -  
k o w sk ie g o  M a ty sia 1 a i K a r p iń sk ie g o
1 ta k ic h  ru tyn iarzy  i v i s lok rotn ych  re-  
p r e z e u ta n tó w  P sk i jak  K rak och w ila  
i L ara n o w sk ,, O t >  d ru żyn y  k ra k o w ­
sk ie  pałają  c h ą c ią  rew a n żu , za  p o ra żk i  
d o z a a n e  od  a k a d e m ik ó w  w  W a rsza w ie  
i d o ło ż ą  z p e w n o śc ią  sta ra ń  aby A . Z. 
S . n ie  w y w ió z ł 4 p u n k tów  cen n ych , 
k tó r e  p r z e c ie ż  p o tr z e b n e  rą  d o  ty tu łu  
w ic e m istr z a  u b ieg a ją cy m  s ią  o  n ieg o  
C r a c o v i i M akkal i-

S o b o tn ie  za w o d y  z a sz c z y c i sw oją  
o b e c n o śc ią  Pan P ie z y d e n t  m ia sta  K ra ­
k ow a  dr. K a p lic k i.

Przygoda w ieśniaka na tar­
gowicy w K rakowie

Do Krakowa na targowicę 
przyjechał wieśniak Jan Gor­
czyński, zam, w W ęgrzcach W iel­
kich. Zamierzał na Zabłociu 
sprzedać sw ego konia. Kiedy 
znalazł się na targu, chwilowo 
pozostawił konia bez opieki, a 
gdy powrócił na miejsce, konia 
już nie było. Z ak łop otaj' po­
czął się rozglądać po targu i 
wreszcie ku swej wielkiej ra­
dości, stratę zobaczył. Szkapinę 
prowadził za uzdę jakiś niezna­
ny mu człow iek. Ten też przy­
stąpił do niego, chcąc odebrać 
swoją własność. Jakież było je­
go zdumienie, skoro dowiedział 
się, iż człowiek ów konia kupił 
za 35 zł.

— O d kogo?
— O d jakiegoś wkupca“! — 

odpowiedział.
Teraz zdał sobie sprawę Gor­

czyński, iż padł ofiarą sprytne­
go złodzieja-oszusta. O statecz­
nie nabywca musiał konia od­
dać w łaścicielow i, a 35 zł. stracił.

Krwawy napad w Krakowie
Na ini. Andrzeja Wolickiego> 

lat 28, zam. przy ul. Zaleskiego 
24, napadło na Sikorniku kilku 
nieznanych osokników, którzy 
poranili go nożami. Pogotow ie  
ratunkowe przewiozło go do 
szpitala.

Strajk robotników budo­
wlanych w Wiel czce

Podobnie jak w Krakowie, 
wybuchł strajk robotników bu­
dowlanych w W ieliczce na tle 
zatargu o warunki płacy i pracy.

Umiało] ni pad aa p m
Zamieszkały we wsi O lechów  

Mały, gm. Wiskitno, pow. łódz­
kiego G oss Józef, na tle pora­
chunków majątkowych pobił 
dotkliwie swą synową Stefanj j 
Gossową. Porywczy teść wyko­
rzystał chwilę, gdy domownicy 
zajęci byli żn>wami w polu i 
pochwyciwszy drąg w niem iło­
sierny sposób znęcał się nad cho­
rowitą kobietą. Gdy ta nieprzy­
tomna upadła n? ziemię, G oss 
przerażony dokonanym czynem  
zbiegł. Gossowa odniosła cięż­
kie obrażenia ciała. Zawezwany 
lekarz pogotowia, po udzieleń.u 
pierwszej pomocy, przewiózł 
poturbowaną niewiastę na kura 
cję do szpitala.

Zbiegłego Gossa poszukive 
policja.

Dwie kobiet]
W e wsi Szczary (pow. Kalisz) 

rozegrał się krwawy dramat.
Posiadłości małżonków Sto- 

larków graniczyły z polami Ele­
onory Pilarskiej i Bionisławy 
W iśniewskiej. Spór toczył się o 
skrawek łąki, znajdu,ącej się po­
między zagrodami. Sprawa była 
w sądzie, jednakże Stolarkowie 
pałający nienawiścią do obu są­
siadek, uzbrojeni w siekierę i 
widły, zaczaili się w przydroż­
nym rowie, skąd wypadli na po­
wracające z m osteczka kobiety.

Pod razami rozwścieczonych  
Stolarków, Pilarska i Wiśniewska 
upadły na ziemię brocząc krwią. 
Stolarkowa oszalała nienawiścią, 
chwyciła za siekierę i zadała 
Pilarskiej szereg ran. Po doko­
naniu tej zbrodni małżonkowie 
uciekli.

Pilarska straszliwie porąbana 
siekierą, zmarła, za„ W iniewską 
przewieziono w stanie bezna­
dziejnym do szpitala. Parę zbro­
dniarzy aresztowano.

Tragedja rodzinna
w Krakówie

W mieszkaniu p. Miroszew- 
skiego, zam. przy ul. Rakowic­
kiej 12 w Krakowie, rozegrała 
się krwawa tragedja rodzinna. 
O to żona jego 3U-letnia Marja 
Miroszewska, w zamiarze samo­
bójczym przecięła sobie ży ły  u 
obu rąk. Ponadto zażyła dawkę 
trucizny. Dzięki natychmiasto­
wej pomocy Iekarsk:ej udało się 
ją uratować. Powodem rozpacz­
liw ego kroku — niesnaski ro­
dzinne.

Murarz krwawo pobity
w Krakowie

Na stację pogotowia ratunko­
wego w Krakowie przywieś iono 
wczoraj Józefa Koprowskie mu­
rarza lat 18, zam. przy ul. Mie­
dzianej 87.

Koprowski został napadnięty 
w Dąbiu przez nieznanych oso­
bników i krwawo pobity.

Lekarz pogotowia poopatrze- 
n.u pobitego stwierdził u K o­
prowskiego złamanie ręki szereg  
obrażeń na całym ciele oraz 
utratę mowy.

n a b ra n i p r z e i  oszustów
Kurowska Marja, lat 40, zam. 

w Jawornikach pow. M yślenic­
kiego przy ul. Na Zjeździe w 
Krakowie kupiła od nieznanych  
osobników pierścionek za kw o­
to: 14 zł., który jak się okazało  
był bezwartościowy.

Z a g in ą ł s ta r u sze k
Z domu przy ul. Celnej 1 w 

Podgórzu wydalił się w dniu 
wczorajszym Adam Krywutt, 
i dotychczas nie powrócił.

Tragiczna kipiel glmnazjalislek
Zofja Kaliniec, 14 letnia córka 

wójta z Demidowa, uczennica 
IV. ki. gimnazjum w Chodorowie 
odwiedziła koleżankę rówieś­
niczkę z tej samej klasy m iesz­
kającą Borodczycach pow. Bo­
brka. Obie gimnazjalistki poszły  
razc m kąpać się w płynącym  
obok tej wsi D niestrze. W 
pewnym momencie Zofja zau­
ważyła, iż Anna tonie, rzuciła 
się więc jej na pomcc. Silny  
wir j«*dnak obie uniósł. Mi­
mo energicznej akcji zwłok do­
tąd nie wyłowiono.

Zemsta pasierba
Hołuk Maksym, lat 29, ze 

wsi O strówek na W ołyniu żył 
od dawna w niezgodzie ze swą 
macochą, 50-letnią Natalją oraz 
z jej 10-letnim synem Piotrem. 
W czasie ostrej sprzeczki do­
prowadzony do wściekłości rzu­
cił się Hołuk na wymienionych  
z siekierą, raniąc ich ciężko w 
głow ę i zadając kilka cięć na 
całem ciele. Po dokonanym  
czynie usiłował popełnić samo- 
stwo, rzucając się z wysokiego  
drzewa. Doznał jednak tylko 
ogólnego wstrząsu i pęknięcia 
kręgosłupa. >

Komisarz Kasy Chorych 
oskarżony o nadniycia

W Pułtusku wykryto poważne 
nadużycia w Karie Chorych pow. 
pułtuskiego. Nadużyć tych do­
puszczał jię  urzędnik Edward 
Brzenkowski. W związku z temi 
nadużyciam natrafiono na inne 
nadużycie, których sprawcą był 
komisarz Kasy Chorych Ajnen- 
kiel. Komisarza Kasy Chorvch 
i urzędnika zaw.eszono w czyn­
nościach i postawiono w stan 
oskarżenia.

Unioważ niani zgubioną ksią­
żeczkę Kasy Chorych na nazv,;- 
sko A dolf Rosenstrauch Kraków.

R E P E R T U A R  K IN  
A d r ia : „ K a p ita n  W alhan"
A p o l lo : „ Ś m ie c h  w  p iek le"
A tla a t ic :  „ B r a c ia  K ara m a zo w "  
u i ( k > a l i : „ K o b ie to  n ie  g r z e s z  
P r o m ia r i „ T a k a  s ło d k a  d z iew czy n a "  
S lo ń co i ,.M  ljon"
S itn k a  „ C e lin  i K e lly  w  tarap atach  
a w it :  „ C u d  w ilk ó w *
U c ie c h a :  „ D la c z e g o  zg rze szy ła m "  
W an d a ; „T ajem n ica  zam ku P o r la sh  1

R A D IO
Czwartek 27 lipca 1933

K ra k ó w . G . 1 1 .57  H ejn a ł z W h y 
M arjack iej, 12.05 P ły ty  g ra m ., 1 '} Vri 
T r in sm . z W a rsz ., 12.55 D z ie n n ik  p o ­
p o łu d n io w y  z W arsz ., 13 .00  P ły ty  gram  , 
15.25 K om u n ik at g o sp o d a r c z y , 16 .00  
T r a n sm . za  L w o w a , 1 6 .3 0  R e c ita l  
śp ie w a w c z y  z W a rsz ., 17 .00  T ra n sm . j. 
W ari.z ., 17.15 K on cert p o p u la r n y  z C ie -  

h ocin k a , 18.15 T ran sm . z W a rsza w y , 
18.45 „ S k rzy n k i p o c z to w a " , 19 .20  R o z ­
m a ito ś c i, k o m u n ik a ty , 1 9 .4 0 F e ije to n  •?. 
W a rsz ., 20 .0 0  T ra n sm . z W arsz., 2 1 .LU 
w •n d o m o śo i b ież ., 22  0 0  M uzyka z r e s t .  
„ P a v iI lo n “ w  K ra k o w ie , 22 .25  W ia d o ­
m o śc i sp o r t., 22 .35  K om . m e te o r ., 22 .40  
M uzyka z r e s t . , ,  P a v illo n ‘‘,  2 3 .0 0  H ejn ał.

D z iś  i j l i r  nfflcnw a p ta k  a K rakow i* ,
R yn ek  G ł. 22  p od  „K oron ą"  F lo r  

jańska  15 p o d  „ G w ia zd ą  ‘ K a rm elick  i 
23 pod  „ O p a tr zn o śc ią "  29  L is to p iu - i  
5 W a r sz a w sk a  D ie t la  76 p od  „ A n io łem " . 
D z i i  d y ż u r  u au n y  a p te k  w P o d g ó r  o  i 
^ R y n a k ^ J * o d g ^ ^ jjB o d  K o ro n ą 1’.

Strajk m a la r z ] w K ra k o w i!
Onegdaj rano wybuchł w Ki n 

kowie ponowny strajk m alarz,, 
lakierników i szklarzy. Pow ode,a  
strajku jest niedotrzymywanie 
nmowy zfciorow ;j, podpisanej 
przez cechy majstrów w dnia 
1 lipca br.

Bestialski napad o o ż o w iie z ]
w K rakowie

Wczoraj w nocy przechodzą­
cy nad Wisłą Ludwik Osilińskt, 
z zawodu drukarz, zam. przy- 
ul. Zamojskiego 23 w Kraków h  
został napadnięty przez niezna ­
nych osobników i dotkliwie po • 
bity. Prócz szeregu urazów tłu ­
czonych odniósł O soliński też  
ranę kłutą od noża w pierś. Le­
karz Pogotow i* zawezwany na 
miejsce wypadku, po założeni', 
opatrunków przewiózł Osoli.':- 
skiego na oddział chirtirgięzęy 
szpitala św. Łazarza.

Bójka spedytorów 
w Krakówią

Na dworcu towarowym w 
Krakowie doszło do bójki m ie­
dzy spedytorami. Ofiarą padł 
26-letni Henryk Pfeffennpn, któ 
ry doznał szeregu ran i zost- i 
opatrzony przez pogotowie ra­
tunkowe.

Kzeźnik krakowjk! 
oskalpował się

Na stację pogotowia ratunko­
wego w Krakowie przybył w czo ­
raj Franciszek Błaszyński, ma­
sarz z jatek przy pl. Dominikań­
skim, który będąc w stanie pi­
janym, przeciął sobie skórę na 
głow ie od czoła aż do tyłu. 
Udzielono mu pierwszej pomocy.

Tragiczna katastrofa 
motocyklowa

Z Drohobycza donoszą, żc 
tamtejszy lekarz dentysta S a lo ­
mon Szrajer, pojechał wraz z • 
Różą Frydową motocyklem za 
miasto.

Na szosie nagle przyczepny 
kosz oderwał się. Frydowa z o ­
stała zabita.

Szrajer z rozpaczy zażył w ięk­
szej dozy arszeniku. W stan ia  
beznadziejnym przewieziono g® 
do szpitala.
W y sta w ą  p ra c  k o n k u r so w y c h  n a  g m a  *

H n za n m  N a r o d o w e g o  w  K ra k o w ie
N a  lic z n e  za p y ta n ia  Z w iązok  A rch i­

te k tó w  W o jew ó d ztw a  K ra k o w sk ieg o  
p o d a je  p o n o w n ie  d o  w ia d o m o śc i, ,J 
w y sta w a  prac k o n k u rsow ych  ua gm ach  
M uzeum  N a r o d o w e g o  w K ra k o w ie  u rzą­
d z o n a  w  p o ro zu m ien iu  a  Prezydfu*'1 
m ia sta  w  sa l i  K r a k o w sk ie g o  T o w a rzy ­
s tw a  T< cl t i ic a n e g i p rzy  n l. S tr a sz e w ­
s k ie g o  28 II. p . trw a ć  b ę d z ie  p rzf*  
o k r e s  4 -c h  ty g o d n i tj. d o  20  sierpni-! 
b r. w łą czn ie , c o d z ie n n ie  od  g o d z . 9-t®J 
d o  2 0 -te j .
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CENY OGLOSZ-iŃ; w Krssiaa kraksTyj»k'»5 1. wlsm . n a .  S0 jpr. Droba« 2S fr, sa wyraz, P r u m ir i ł i  n io sifcn i s l  S.— wraz z odnoszeniem  do 4am*
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